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Najbardziei historyczny i dramatyczny lot
Spotkanie Chamberlaina i Hitiera

zadecyduje o pokoju świata

CHAMBERLAIN

Inicjatywa premiera Chamber­
laina wyjazdu do kanclerza Hitle­
ra znalazła entuzjastyczne popar­
cie całej prasy angielskiej. Krok 
Chamberlaina spotkać się miał nie 
tylko z jednomyślnym gorącym 
poparciem całego gabinetu, ale ró 
wnież

PRZEWÓDCÓW LABOUR 
PARTY,

których premier poinformował 
w środę po południu o swoim po­
stanowieniu. Dzienniki ujawniają 
Inetresujący szczegół, że Cham­
berlain nigdy w  swoim życiu po­
dróży powietrznej nie odbywał i że 
będzie to jego pierwszy lot. Prasa 
nazywa ten lot
NAJBARDZIEJ HISTORYCZNYM 

I DRAMATYCZNYM
i pisze, że w 70.ym roku żyda  

Chamberlain decyduje się na swój 
pierwszy lot, aby

ZABEZPIECZYĆ EUROPIE 
POKÓJ.

Od przebiegu rozmów zależeć bę 
dzie, czy Chamberlain odjedzie w  
piątek, czy też później. Gdyby pre­

mier brytyjski powródł do Londy­
nu w  piątek, to w  sobotę odbyło 
by się posiedzenie gabinetu, na 
którym premier złożyłby swym ko 
legom sprawozdanie z przebiegu 
wizyty.

Interesująca jest opinia „Times*,‘ 
który przewiduje, że wynik roz. 
mów Chamberlaina z kanclerzem
Hitlerem nie będzie kompeltnym 
rozwiązaniem zagadnienia, lecz ra 
czej

WZNOWIENIEM PRZERWA.
NYCH ROKOWAŃ,

Jednakże Chamberlain nie po­
dejmowałby swej podróży, gdyby 
nie widział conajmniej

PEWNYCH WIDOKÓW 
POROZUMIENIA.

W zasadzie impas rokowań w 
Pradze nie jest — zdaniem „Ti­

mes"   ostateczny. Myśl spot.
kania z kanclerzem Hitlerem, w e. 
dług „Times", rzucona być miała 
PRZEZ PREMIERA DALADIERA, 

który w e wtorek wieczorem w 
rozmowie telefonicznej z Cham­
berlainem zasugerować miał taki 
krok, proponując jakoby aby obaj 
polecieli do kanclerza. Chamber­
lain wyrazić miał pewne zastrzeże 
nśa co do udziału prem. Daladier, 
wysuwając argument, że prawdo, 
podobnie kanclerz postawiłby za 
warunek udział w rozmowie Mus. 
soliniego. W końcu „Times" pod­
kreśla, że Chamberlain udaje się 
do kanclerza
Z PEŁNĄ APROBATĄ FRANCJI.

Wiadomość o decyzji premiera 
Chamberlaina udania się do kanc­
lerza Hitlera wywołała wielkie

wrażenie nie tylko w Londynie, ale 
i w e wszystkich dominiach bry. 
tyjskrch. Premier otrzymuje 

DEPESZE GRATULACYJNE ZE 
WSZYSTKICH STRON ŚWIATA, 

m. in. depesze takie nadesłali: 
premier Kanady Mackenzie King i 
premier australijski Lyons.

**
#

Premier Chamberlain odleciał 
do Niemiec wczoraj o  godz. 8.35. 
Na lotnisku w Heston żegnali pre 
miera: lord Halifax, Cadogan, lord 
Brockett, lord Londonderry 1 
przedstawiciel ambasady niemiec­
kiej. Przed wejściem do samolotu 
premier Chamberlain oświadczy! 
dziennikarzom: udaję się do kan­
clerza Hitlera, ponieważ wydaje 
mi stię, że w obecnej sytuacji 

OSOBISTA ROZMOWA KANC­

LERZA ZE MNĄ MOŻE PRZY­
NIEŚĆ POŻYTECZNE WYNIKI.

Polityka, którą prowadzę, zaw . 
sze zmierzała do zapewnienia po­
koju. Chętne przyjęcie mej propo 
zycji przez kanclerza Hitlera 
wzmaga moją nadzieję, iż wizyta, 
którą złożę, nie będzie bez rezul­
tatów.

Premierowi Chamberlainowi to­
warzyszą w jego podróży do Ber 
chtesgaden sir Horace W ilson i 
William Strang. Ponieważ pre. 
mier nie zna niemieckiego, a kanc 
lerz Hitler angielskiego, tłuma­
czem będzie ze strony brytyjskiej 
Strang.

Podróż swą do Niemiec odbywa 
premier na samolocie „British 
Airways", pilotowanym przez ma­
jora Pelly i majora Klinga.

\

Policja czeska obsadziła sztab Niemców Sudeckich

Sudety spływają krwią
Niemcy masowo odmawiaja stawienia sie sie do wojska czechosłowackiego

Niemieckie Biuro Informacyjne 
donosi z Eger, że w środę wieczo­
rem doszło tam do poważnych 
zajść. Policja czeska przy pomocy 
samochodów pancernych usiłowa­
ła dokonać rewizji w hotelu Vic- 
toria, gdzie obecnie znajduje się 
główna siedziba partii niemiectko- 
sudeckiej, w zamiarze uniemożli­
wienia wszelkiej działalności orga 
nów partyjnych i pozbawienia ru 
chu sudeckiego przewódców. Straż 
sudecka przeciwstawiła się wkro­
czeniu policji czeskiej, która wów- 
czas otworzyła ogień na gmach ho 
telu, przyczym od rykoszetu zabi­
ty został agent policji. Po chwili 
policja wtargnęła do domu i  obsa-

Oświadczenie Ribbentropa
Min. Ribbentrop oświadczył przedstawicielowi „Daily Mail", Ward 

Price‘owl, co następuje: Jako minister spraw zagranicznych Rze­
szy mogę pana zapewnić, że decyzja Neville Chamberlaina złożenia 
wizyty kanclerzowi Hitlerowi napełnia mnie prawdziwą radością. 
Jestem przekonany, że osobista rozmowa pomiędzy obu szefami rzą­
dów może mieć doniosłe znaczenie nie tylko dla znalezienia roz. 
wiązania sprawy sudeckiej, ale także dla kształtowania się stosun­
ków pomiędzy obu naszymi krajami. Oddawna było moim pra­
gnieniem, aby kanclerz i szef rządu brytyjskiego mogli się spotkać, 
cieszę się, że to pragnienie moje urzeczywistnione zostaje przez 
p. Chamberlaina, którego realne ustosunkowanie się do zagadnień 
nauczyłem się cenić w czasie m ego pobytu w Londynie w charakte­
rze ambasadora niemieckiego i co do którego osobistej dobrej woli 
Jestem głęboko przekonany. (PA T .).

Smetona ma zostać
d o ż y w o tn im  p r e z y d e n te m  L itw y

W  Birzach odbyło się wielkie publiki litewskiej. Podobne życze- 
zebranie rolników, na którym wy- nie wysunięto i na zebraniach w 
rażono życzenie, aby obecny pre- innych miejscowościach Litwy. O- 
zydent republiki Smetona wybra- czywiście zebrania te odbywają się 
ny został Przy nast?Pnych wybo- z inspiracji Rządu. 
rach dożywotnim Prezydentem re-

dziła wszystkie pokoje. Agenci po­
licji szukali przede wszystkim 
broni ukrytej, znaleźli jednak tyl­
ko starą dubeltówkę. Następnie 
policja wtargnęła również siłą do 
biur partii niemiecko - sudeckiej, 
znajdujących się w hotelu Wen­
zel nawprost dworca. Zabity zo­
stał przy tym funkcjonariusz

partii sudeckiej. W późnych go­
dzinach wieczornych biura partii 
obsadzone były jeszcze przez po­
licję.

Na całym obszarze sudeckim  
rozpoczęła się fala aresztowań
fu n k cjon ariu szy  p artii n iem ieck o -  
su d eck iej. A resztow ania  te  d ok o­
nyw ane były nie ty lk o  przez żan-

List Mussoliniego do Runcioiana
Mussolini domaga sio

plebiscytu i rozbioru Czechosłowacji
P A 11 donosi z  Mediolanu:

Popolo d*ltalia“ zamieszcza p. t.
List do Buncimana** artykuł wstęp  

nv, którego autorstwo przypisywa­
ne jest Mussoliniemu. W artykule 
tym  Mussolini stwierdza, że w Cze­
chosłowacji istnieje me tylko kwe­
stia  sudecka, ale również kw estia wę 
gierska. polska i słowacka. Innymi 
słowy jest ty le problemów, ile jest w 
Czechosłowacji narodowości. Autor 
artykułu pisze, że lord Runciman po 
winien był już przekonać sięź że nie 
istnieje ani naród czechosłowacki 
ani państwo czechosłowackie. Gdy­
by przymus, jednoczący różne rasy 
rodziny czechoslow'ackiej, ustał, zja 
wisko rozdrobnienia Czechosłowacji 
było by nieuniknione i nieodparte. 
IV W ersalu powinno by się stworzyć 
Czechy —  nazwa historyczna — * 
jednolitą ludnością czeską, jednakże 
postanowiono przeciwnie „wydąć" 
Czechosłowację — organizm nigdy 
nie istniejący —  i stworzono pań­
stw o sztuczne, dając mu od samego 
urodzenia elem enty jego słabości i 
rozkładu. Następnie autor artykułu 
radzi lordowi Runcimanowi, aby za­
proponował Beneszowi plebiscyt nie 
tylko dla Niemców sudeckich, lecz 
w szystkich narodowości, które tego 
zażądają. W razie odmowy ze stro­
ny Benesza, Runciman mógłby mu 
zakomunikować, że W. Brytania za  
stanowi się wielokrotnie, zanim przy 
stąpi do wojny tylko dla ochrony 
państwa, będącego monstrualną tik  
cją. Jeśliby H itler zamierzał przyłą­
czyć do siebie 3 i pół miliona Cze­

chów, to Europa m iała by rację ru­
szyć się, lecz H itler zajmuje się 1 
troszczy się tylko o 3 i pól miliona 
Niemców. N ikt nie może mu odmó­
wić tego prawa 1 nikt nie może 
przeciwstawić się wykonaniu tego  
obowiązku, a tym  mniej W łosi, któ­
rzy mają precedensy w tej dziedzi­
nie. Dalej autor artykułu pisze, że 
ustaliw szy strefy plebiscytu pozo­
staw ało iry zbadać termin, sposób i 
kontrolę plebiscytu, która mogła by 
mieć charakter międzynarodowy, 
jak to już było z zadawalającym i 
wynikami przy plebiscycie w  Zagłę­
biu Saary. Artykuł kończy się 
oświadczeniem, że nowa sytuacja  
polityczna i terytorialna, jaka po­
w stałaby w Czechosłowacji, ustaliła 
by nowe równowagi 1 nowe możli­
wości, a  przede w szystkim  zapo­
biegła by wojnie. Miliony ludzi uwa 
żają, że jest absolutną konieczno­
ścią uniknięcie tej wojny. Granice, 
nakreślone atramentem, mogą być 
zmienione innym atramentem, ale 
inną jest rzeczą, gdy granice zosta­
ły w ytyczone ręką Boga i Krwią 
ludzką.

Mussolini występując tak gwał­
townie w obronie Niemców sudec 
kich ani słowem nie wspomina o 
Niemcach w Tyrolu, którym Wło­
chy faszystowskie w ogóle odma­
wiają wszelkich praw, nawet na­
dawania imion niemieckich wła­
snym dzieciom, ale taka już jest 
moralność faszystowska.

darmerię, ale i przy współudziale 
uzbrojonej policji pomocniczej. 
Duża liczba Niemców sudeckich 
przebrana została siłą w mundury 
wojskowe i przewieziona do ob­
szaru czeskiego. Niemcy sudeccy 
bowiem odmówili stawienia się 
do wojska.

23 ZABITYCH 1 200 RANNYCH 
W EGER.

Komunikat partii niemiecko.su- 
deckiej, wydany w Eger, stwier. 
dza, że w ostatnich starciach w 
obszarze Sudetów zabitych zosta­
ło 16 Niemców i 7 Czechów. Licz­
ba rannych Niemców przekracza 
200.

HITLER.

Na lotnisku w Oberwiesenfeld, 
(Monachium), wspaniale udekoro. 
wanym flagami hitlerowskimi i 
brytyjskimi, zebra! się około 100 
tys. tłum publiczności w celu po­
witania przybywającego premiera 
Chamberlaina.

O godz. 2 m. 30 osiadł na lotni­
sku lśniący, srebrny, dwumotoro- 
wy samolot. Pierwszy wysiadł z 
samolotu premier Chemberlain, 
którego natychmiast powitał am­
basador Henderson. Z wyglądu 
premiera Chamberlaina widać, że 
zniósł on znakomicie, pierwszy w  
swoim życiu, lo t

Po powitaniu przez obecne na 
lotnisku osobistości premier Cham 
berlain przeszedł do salonu recep 
cyjnego, gdzie przywitał go „Gau 
Ieiter" minister Wagner, który na­
stępnie razem z ministrem spraw 
zagranicznych Rzeszy von R’bben 
troppem odprowadził premiera 
Chamberlina na peron koleiowy, 
gdzie oczekiwał pociąg nadzwy­
czajny, którym premier brytyjski 
odjechał do Berchtesgaden.

Sprawy prasowe podporządkowane
Biuru Zadań Specjalnych przy Radzie Ministrów
PAT donosi: Sprawy prasowe w 

prezydium Rady M inistrów zosta­
ły włączone do zakresu działania

biura zadań specjalnych, na które, 
go czele stoi dyr. Mieczysław Le- 
peekł.

Generalny Komisarz Wyborczy
objął urzędowanie

Generalny Komisarz wyborczy, | Biuro generalnego Komisarza 
sędzia Giżycki, objął wczoraj urzę wyborczego mieści się w gmachu 
dowanie. | prezydium rady ministrów. (PA T).

Obrady Rządu rumuńskiego
W czoraj rano w Sinaia pod prze na Christea rada ministrów, na

wodnictwem króla odbyła się kon 
ferencja z udziałem ministrów 
wojnw, sipraw wewnętrznych, fi­
nansów i szefa sztabu generalne­
go. Wieczorem zebrała się pod 
przewodnictwem patriarchy Miro.

której premier w zastępstw ie prze 
bywającego w Genewie ministra 
spr. zagr. Commena poinformował 
ministrów o sytuacji międzynaro­
dowej.
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SC rai sudecki objęty powstaniem
W m. Haberspirk (okrąg Falke. 

nau) doszło w środę rano do po. 
ważnych zajść między tłumem, li­
czącym 2000 Niemców sudeckich 
i żandarmerią czeską.

Początek rozruchom dało star­
cie między robotnikami i Niemca, 
mi. W czasie zajść żandarmeria 
dała salwę do tłumu Niemców, któ 
rzy rzucili się na budynek żandar 
merii, zabierając zeń dwa karabi­
ny maszynowe, granaty ręczne i

40 skrzyń z amunicją. Na miejsce 
wypadków przybyły z Falkenau 
samochodami oddziały żandar­
merii. Między żandarmami i ludno 
ścią niemiecką wywiązała się wal­
ka. Wkrótce potem na miejsce 
starcia wyruszyły wojskowe samo 
chody pancerne.

15 ŻANDARMÓW CZESKICH 
ZOSTAŁO ZABITYCH. STRATY 
NIEMCÓW SUDECKICH NIE SĄ 
ZNANE.

Nie incydentir. lecz otwarte powstanie
PRAGA (PAT). — W środę wie 

czorem radiostacja czechosłowac­
ka ogłosiła przegląd sytuacji we­
wnętrznej w państwie, w którym 
zostało stwierdzone, że ostatnie in 
cydenty na obszarach sudeckich 
przybrały charakter otwartego po 
wstania. Komunikat stwierdza, że 
między policją, żandarmerią i woj 
skiein w wielu miejscowościach 
doszło do krwawych starć z po­
wstańcami, uzbrojonymi w kara.

fciny, granaty ręczne i karabiny 
maszynowe. Komunikat twierdzi, 
że ogniska powstania z wyjątkiem 
jednego zostały opanowane. Licz. 
ba ofiar zajść wynosi 23 zabitych 
i 75 rannych. W końcu komunikat 
stwierdza, że duch powstania nie 
został jeszcze stłumiony, a Rząd 
z uwagą śledzi rozwój wypadków 
i przedsiębierze kroki, mające za­
pobiec rozszerzeniu się powsta­
nia.

Obrady Rządu
PRAGA (PAT). W środę wie­

czorem odbyło się pod przewodnie 
twem premiera Hodży posiedzenie 
komitetu politycznego Rady Mini­
strów, na którym przedyskutowa­

no sytuację na pograniczu i do­
tychczasowe zarządzenia Rządu. 
Zajmowano się także zagadnienia 
mi gospodarczymi oraz sprawami 
budżetowymi.

Polskie balony zajęły
pierwsze dwa miejsca

BRUKSELA, (PAT). Aeroklub 
belgijski podaje o godz. 19-ej nastę­
pującą klasyfikację balonów, biorą­
cych udział w zawodach o puchar 
Gordon • Bennetta. Siedem balonów 
jut wylądowało, a o pozostałych 
dwóch, t. j. „Polonii“ 1 „S -ll"  (Bel. 
gia) nie otrzymano jeszcze żadnej 
wiadomości. Z DOTYCHCZASOWEJ, 
NIEOFICJALNEJ KLASYFIKACJI, 
OBLICZONEJ JESZCZE NIEDO­
KŁADNIE, WYNIKA, ŻE DWA EA 
LONY POLSKIE ZAJMUJĄ PIERW  
SZE MIEJSCA. Pierwsze balony:—  
f,LOPP.“, pilotowany przez kapitana 
Janusza, który wylądował w Bułga­
rii, przeleciawszy 1600 km., na dru­
gim miejscu jest balon „Warszawa", 
pilotowany przez lnż. Krzyczkowskle 
go, który przeleciał 1470 km. Balon 
ten wylądował w Rumunii.

Trzecie miejsce zajął balon fran­
cuski „Mallet", pilotowany przez 
Dolfussa — 1400 km. Demuyter na 
balonie „Belglca" zajął czwarte miej 
see z 1850 km. Oba te balony lądo­
wały w Rumunii. Piąte miejsce zaj­
muje Belg Quersin na balonie „Va- 
lonla". Wylądował on w Paks na 
Węgrzech, przelatując około 1100 
km. Szwajcar TUgenkamp i Francuz

Crombez przelecieli poniżej 1000 km. 
Pierwszy wylądował w Austrii, a 
drugi w Czechosłowacji.

Dokładna liczba przebytych kilo­
metrów podana będzie dopiero za 
kilka dni. Powyższe liczby obliczone 
są w przybliżeniu i dają tylko poję­
cie o zajętych miejscach, aczkolwiek 
nie jest jeszcze znane miejsce lądo­
wania pozostałych balonów belgij­
skich, ani też „Polonii". JEDN VK- 
ŹE W BRUKSELI W SZYSCY PRZY 
PUSZCZAJĄ, ŻE W ROKU BIEŻĄ­
CYM ZWYCIĘSTWO ODNIOSĄ PO 
LACY.

Niemcy sudeccy domagają się
prawa samostanowienia

Agencja Reutera donosi z P ra­
gi, że stronnictwo Niemców sudec 
kich ogłosiło w Asch rezolucję, w 
której domaga się przyznania 
Niemcom sudeckim praw samosta 
mówienia.

BERLIN (ATE). — Rzecznik 
niemieckiego ministerstwa spraw 
zagranicznych oświadczył między 
innymi, że trudno przypuszczać, 
ażeby państwa demokratyczne 
chciały przeciwstawiać się wszel­
kimi siłami zasadzie samostano­
wienia, o którą walczyły podczas

wojny światowej. Zerwanie roko­
wań między Rządem praskim a 
Niemcami sudeckimi spowodowa­
ło wzrost naprężenia, ale niemiec­
kie czynniki rządowe wyrażają 
nadzieję, że rozwaga przeważy i 
że nie dojdzie do krytycznych wy­
padków. Panuje tu  również prze­
konanie, że stanowisko Francji 
staje ń ę  bardziej kompromisowe. 
Rozwiązanie problemu sudeckie­
go musi jednak nastąpić jaknaj- 
szybciej, polegać ono może jedy- 

zdaniem rzecznika — name
udzieleniu Niemcom sudeckim 
prawa samostanowienia.

Aresztowania wśród posłów sudeckich
BERLIN (PA T). — Niemieckie 

Biuro Informacyjne donosi z 
Karlsbadu, że według wiadomości 
z oficjalnych kół czeskich, w Cze­
chosłowacji aresztowano szereg 
posłów i funkcjonariussów partii

Niemców sudeckich. Niebawem 
mają oni być stawieni przed są. 
dem. Z kół Niemców sudeckich 
informują, że między aresztowa­
nymi znajdować się ma poseł par­
tii Niemców sudeckich, Kuenzel.

Przed rozmową Chamberlaina
z Hitlerem

NIEM. BIURO INF. OGŁOSIŁO 14 B. M.:
PREMIER BRYTYJSKI P. NEVILLE CHAMBERLAIN ZA POŚRED 

NICTWEM AMBASADY BRYTYJSKIEJ W BERLINIE ZWRÓCIŁ 
SI? DO KANCLERZA HITLERA Z NASTĘPUJĄCYM OŚWIADCZĘ 
NIEM: 2 UWAGI NA CORAZ BARDZIEJ KRYTYCZNĄ SYTUACJĘ 
PROPONUJĘ SWÓJ NATYCHMIASTOWY PRZYJAZD DLA POD­
JĘCIA PRÓBY ZNALEZIENIA PO KOJOWEGO ROZWIĄZANIA — 
SPRAWY. ZAMIERZAM PRZYBYĆ DROGĄ POWIETRZNĄ i JU­
TRO RANO JESTEM GOTÓW DO ODLOTU. PROSZĘ 0  ZAKO­
MUNIKOWANIE MI, KIEDY NAJWCZEŚNIEJ MÓGŁBY MNIE PAN 
PRZYJĄĆ I PROSZĘ O WYZNACZENIE MIEJSCA SPOTKANIA. 
BĘDĘ PANU .WDZIĘCZNY ZA NATYCHMIASTOWĄ ODPOWIEDŹ 
PODPISANO: NEVILLE CHAMBERLAIN.

KANCLERZ HITLER W ODPOWIEDZI NA PROPOZYCJĘ PRE­
MIERA BRYTYJSKIEGO ODPOWIEDZIAŁ. IŹ GOTÓW JEST SPO- 

1 TKAĆ SIĘ Z PREMIEREM BRYT YJSKIM 15 B. M„ TO ZNACZY 
W CZWARTEK PO POŁUDNIU W OBERSALZBERG.

PREMIEROWI TOWARZYSZYĆ BĘDĄ: JEGO NAJBLIŻSZY DO 
RADCA OSOBISTY SIR HORACE WILSON ORAZ SZEF WYDZIA­
ŁU EUROPY ŚRODKOWEJ FOREIGN OFFICE — STRANG.

Runciman pośredniczy
PRAGA (PAT). — Członkowie 

misji lorda Runcimana Ashton 
Gwatkin i Peto udali się w środę 
po południu do Chebu, celem na­
wiązania kontaktu z Henleinem o- 
raz otrzymania wiadomości o u. 
chwałach prezydium SdP. W 
czwartek w godzinach rannych od 
byli oni dłuższą konferencję z Hen 
leimem, dążąc do nawiązania po­
nownego kontaktu i wznowienia 
rokowań.

Należy podkreślić, że w wynu­
rzeniach kół miarodajnych ujaw­
nia się pewien optymizm, opiera, 
jący się zresztą na tym, że noc na

środę przeszła względnie spokoj­
nie. W oh wili obecnej klucz sytu­
acji leży w rękach lorda Runcima­
na. Według wiadomości z kół po­
informowanych, Ashton Gwatkm 
miał doręczyć Henleinowi list od 
lorda Runcimana. Obaj angielscy 
pośrednicy byli jednocześnie w 
stałym kontakcie z premierem Ho. 
dżą, który po ukończeniu posie­
dzenia rady ministrów o godz. 12 
w nocy udał się, po rozmowie z 
prezydentem republiki do swego 
gabinetu, gdzie przebywał do 
godz. 2-ej w nocy.

Kundt wyjechał, by wrócić
PRAGA (PAT). — Sudecko- 

niemiecki poseł Kundt powrócił do 
Pragi. Oświadczył on przedstawi­
cielom prasy, że wrócił, nie chcąc 
opuszczać w tak ciężkich czasach 
sudecko - niemieckiej frakcji par­

lamentarnej. Kundt podkreślił jed­
nak równocześnie z naciskiem, że 
nie posiada ze strony kierownic­
twa partii sudecko - niemieckiej 
żadnych pełnomocnictw do prowa 
dzenia rokowań.

Nadzieje na Chamberlaina
BERLIN (PA T). — Wiadomość 

o przyjeździe premiera Chamber­
laina wywołała w kołach politycz­
nych Berlina duże wrażenie. Koła 
urzędowe nie kryją swego zado­
wolenia z zapowiedzianego spotka 
nia obu mężów stanu, które oce­
niane jest w Berlinie jako dowód, 
że W. Brytania usiłuje znaleźć 
kompromis w  obecnej sytuacji.

Całe życie polityczne przeniosło 
się teraz z  Berlina do Berchtes- 
gaden, gdzie przebywa kanclerz w  
otoczeniu swoich miarodajnych 
doradców, jak minister Ribben- 
trop i inni. Feldmarszałek Goe- 
ring pozostaje nadal pod Norym­
bergą, nie opuszczając łóżka z po­
wodu choroby.

Gwałtowne walki
nad rzeka Jang-Tse

Komunikat chiński donosi o osta 
tnlch walkach, coi następuje: Na
południowym brzegu rzeki Jang- 
Tse natarcia Japończyków na linii 
żuiczang — Nanczang nie powio­
dło się. Górzysty charakter miej-

Niezwykły wypadek samochodowy
W północnej Szwecji wydarzyła tylko potłuczeniu, nie odnosząc po.

się niezwykła katastrofa samochodo 
w a, mianowicie pędzący z wielką 
szybkością samochód pasażerski, 
wpadł n3 ostrym zakręcie na barie­
rę i zwalił się w przepaść, lecz spa- 
dając zawadził kołami o konary ol­
brzymiego kilkusetletniego dębu. 
Pięciu pasażerów samochodu uległo

ważniejszych obrażeń. Po spędzeniu 
nocy w'śród konarów dębu zdołali oni 
zawezwać pomocy okolicznych chło­
pów, którzy przy użyciu sznurów 
spuściU ich na ziemię. Uwolnienie sa 
mochodu nastręczyło znacznie wię­
cej trudności i dopiero po ścięciu dę 
bu udało się to uczynić. ,

Likwidacja szkół wyznaniowych
w Austrii

Z rozpoczęciem nowego roku szkol 
nego zam knięte zostały w  A ustrii 
wszystkie pryw atne szkoły wyzna­
niowe, a więc istniejące przy klasz­
torach oraz szkoły żydowskie. Szko­
ły klasztorne zostały upaństwowio­
ne, zaś szkoły żydowskie zredukowa 
ne do jednego gimnazjum pryw atne­

go w Wiedniu. Wobec tego, z 6 tys. 
uczniów żydowskich, studiujących 
dotychczas w gim nazjach wiedeń­
skich będzie mogło dotąd pobierać 
naukę tylko 400 osób obojga płci. 
W yjątek stanow ią pryw atne szkoły 
czeskie, którym  pozostawiono moż­
ność egzystencji.

Zatwierdzenie konfiskaty
lisiu metr. Szeptyckiego

W Sądzie Okręgowym lwow­
skim odbyła się sprawa, mająca 
za przedmiot konfiskatę listu pa­
sterskiego ks. metropolity Szep­
tyckiego. Skargę przeciw skonfi­

skowaniu tego listu w prasie wnio 
sła gr. kat. kuria metropolitalna.

Sąd oddalił wniosek obrony i 
konfiskatę listu pasterskiego za­
twierdził. (PAT).

scowości znacznie ułatwia Chińczy 
kom obronę ich pozycji. Sytuacja 
zostaje bez zmiany.

Na północnym brzegu Jang — 
Tse walki koncentrują się wciąż 
dokoła miasteczek Haunmei i Gu- 
ansin. Oba te miasteczka znajdują 
się w ręku Japończyków, lecz są 
izolowane od reszty armii japoń­
skiej i od siebie. Wczoraj sytuacja 
przedstawiała się w ten sposób, że 
w m. Guansin otoczony został od 
dział japoński, liczący 2 tysiące 
żołnierzy. Znajdująca się w Hu- 
anmei dywizja japońska usiłuje 
połączyć się z garnizonem w Gu­
ansin.

Według wczorajszych wiadomo 
ści, najbardziej zaciekłe walki z 
udziałem wielkich ugrupowań woj

skowych, toczyły się pod Szan- 
czen. Straty japońskie wyniosły 
tam około 5 tysięcy zabitych i ran 
nych. Straty chińskie w kilkudnio­
wej walce są również znaczne.

Obie strony komunikują, że prze 
ciwnik używa gazów trujących, 
przy czym Japończycy używają 
podobno gazu musztardowego; 
Chińczycy zaś jakiegoś zielonka­
wego gazu, który wywołuje kicha 
nie, a następnie porażenie błon 
śluzowych.

Komunikat chiński donosi, że 
energiczne działania lotników chiń 
skich całkowicie paraliżowały ruch 
kolejowy na tyłach japońskich, 
wobec czego ruchy wojsk japoń­
skich odbywają się bardzo powoli.

(ATE).

S.O.S. Góry lodowe
W tych dniach przybył z Nowe­

go Jorku do Gdyni motorowiec trans 
atlantycki „Batory".

W czasie ostatniego rejsu m /s „Ba 
tory", gdy znajdował ślę W dn. 7 b. 
m. w okolicy Nowej Funlandii, spot 
kał tam górę lodową, zjawisko nie­
zwykłe w tej porze roku, gdyż góry 
lodowe w tej okolicy utrzymują się

najdalej do lipca. Kpt. Borkowski 
natychmiast ostrzegł drogą radiową 
sześć innych statków, znajdujących 
się w pobliżu. Ostrzeżenie to było
bardzo ważne, gdyż w tej porze ro­
ku normalna sluzba patrolowa, o- 
strzegająca statki przed górami lo. 
dowymi, nie jest utrzymywana,

Towarzyszki! Towarzysze! Młodzi!
Wsiyscy n i  zloty mio d z i e i y

do Warszawy i Katowic

Związek Młodej Polski
nie płaci swym pracownikom

Kierownictwo Z.M.P. wyjechało
W środę stanął w roli pozwą- |n iu  Z. M. P. stawił się jakiś osob­

nego w Sądzie Pracy w W arsza-fnik, który, nie podając ewego na­
wie Związek Młodej Polski, bę- zwiska, oświadczył, iż, wobec wy- 
dący, jak  wiadomo, młodzieżową jazdu kierowniczki Z. M. P. zagra- 
przybudówką Ozonu. n k ę  „w sprawach służbo-

W roli powódki występowała wych“ (? ) , jest on obecnie fak-
p. Kozłowska, długoletnia dzia- tycznym kierownikiem Związku, 
łeczka sanacyjnych organizacyj na co jednak żadnych dowodów, 
młodzieży, ostatnio Związku Mło- ani też pełnomocnictw nie posia- 
dej Polski. da.

P. Kozłowska, która pełniła Sąd wyjaśnił owemu osobniko- 
funkcje instruktorki w Związku wi, że nie może go dopuścić do 
Młodej Polski została zwolniona głosu, zaś pełnomocnik powódki 
z miejsca, przy czym na poczet tow. adw. Ludwik Cohn prosił 
odszkodowania otrzymała jedynie o wydanie wyroku zaocznego, 
sumę kilkudziesięciu złotych. I Wyrok m a być ogłoszony w

Na wczorajszą rozprawę w imię j dniach najbliższych.

W niedzielę 18 września odbę­
dą się Zloty Regionalne w W ar­
szawie i Katowicach. Program Zlo 
tów przedstawia się następująco:

PROGRAM ZLOTU 
W WARSZAWIE.

Godz. 8 — 9 — zbiórka ucze­
stników Zlotu na boisku „Skry1 
(ul. Okopowa 43/ 47).

Godz. 9 — bieg sztafetowy AS.
Godz. 9.30 — mecz piłki nożnej 

RPA W arszawa — RPA s ląsk.
Godz. 10 — odprawa kierowni­

ków Kół i grup w lokalu „Skry".
Godz. 10.30 — zbiórka Zlotu na 

boisku treningowym.
Godz. 10.45 — uroczyste otwar 

cie Zlotu. Otwarcia dokona tow. 
Tomasz Arciszewski

Godz. 11 — wymarsz Zlotu do 
Cytadeli.

Godz. 13 — uroczyste PRZY­
RZECZENIE uczestników Zlotu 
na Stokach Cytadeli.

Godz. 13.30 — 14.30 — prze­
marsz Zlotu przez ulice W arsza­
wy.

Godz. 14.30 — 17 Teatr „Ate­
neum" koncert orkiestry i przer­
wa obiadowa.

Godz. 17 — 19 Teatr „Ate­
neum" — AKADEMIA ZLOTO­
WA.

Godz. 19 — 20 Teatr „Ate­
neum" — Zakończenie Zlotu.

UWAGA! Na otwarcie Zlotu 
Dzielnice i Zw. Zaw. delegują po­
czty sztandarowe. Poza tym w o- 
twarciu Zlotu poza uczestnikami 
mogą wziąć udział wszyscy, po 
uprzednim zaopatrzeniu się w kaf 
ty wstępu, które wydają Dzielni­
ce Partyjne, Kluby Sportowe, od­
działy Zw. Zaw. i delegaci fabry­
czni. Informacji udziela OWM. P. 
P. S., ul. Długa 21, tel. 11.92-70.

PROGRAM ZLOTU 
W KATOWICACH.

Godz. 9.30 — zbiórka uczestni. 
ków Zlotu na boisku W. F. i P.W. 
przy parku Kościuszki. Otwarcie 
Zlotu i przemarsz przez miasto.

Godz. 10 — Akademia w sali 
powstańców. Przemówienia i 
część artystyczna, w której we­
zmą udział Scena TUR. z Łodzi, 
zespoły: taneczne, orkiestr, chó­
rów i zespołów scenicznych.

Godz. 13 —  14 — zawody lek­
koatletyczne z udziałem repr. rob. 
Łodzi, Siły z Czechosłowacji i ś lą . 
ska. Turniej siatkówki drużyn mę­
skich repr. Łodzi, Siły z Czechosło 
wacji, Siły z Cieszyna, oraz repr. 
G. śląska. Turniej siatkówki dru­
żyn kobiecych.

Godz. 15 — Zawody o mistrzo­
stwo Śl. O. Z. P. R.: IRSK Kato­
wice — KS. Chorzów — mistrz śl.
o . z . P- R

Godz. 16 — zawody repr. Siły 
z Czechosłowacji — repr. ŚL R. P.' 
A. Zakończenie Zlotu.

UWAGA! Karta uczestnictwa w 
przedsprzedaży 50 gr., bilet aa 
boisko 50 gr. o  godz. 19 — zaba­
wa ludowa w sali Parku Kościusz­
ki — dla uczestników Zlotu za do­
płatą 50 gr. Uczestnicy Zlotu, za­
mieszkujący ponad 30 kim. otrzy­
mają na Zlot do Katowic 50 proc. 
zniżkę kolejową tam i z powro­
tem.

Informacje Zlotowe: biuro Zlotu 
mieści się w Katowicach, ul. Pow­
stańców 2, róg Kościuszki 38, teL 
3-21.75.

Podajemy do wiadomości, źa 
tow. Wacław Zajączkowski, 
długoletni i zasłużony kierow­
nik naszej drukarni, z dniem 
1 września r. b. na własne żą­
danie opuścił nasze wydawni­
ctwo.



Przed wyborami do Sejmu
Sprawa ordynacji wyborczej

A więc 6 -go listopada wybo­
ry do Sejmu. .Wczoraj pow ita­
liśmy orędzie p. Prezydenta, 
rozwiązujące Sejm i Senat, ja­
ko ak t ważny i rozumny. Trze­
ba było już skończyć — naj­
wyższy był czas! — z tym Sej­
mem, który nie odźwiertiadlał 
w żadnej mierze nastrojów spo 
łecznych, a ostatnio zaczął sta 
wać się terenem  rozmaitych 
reakcyjnych intryg.

P. Prezydent wskazał na or­
dynację wyborczą, jako na 
przedmiot prac przyszłego Sej­
mu. Słusznie. Natomiast o rę­
dzie nic nie mówi o tym, czy 
ordynacja ma być JEDYNYM 
przedmiotem prac. Albo przy­
najmniej głównym. A to rzecz 
ważna.

Podkreśliliśmy wczoraj,, że, 
niestety, nowe wybory będą 
odbywały się na podstawie sta 
rej ordynacji. A ta  ordynacja, 
jak każdemu wiadomo, UZA­
LEŻNIA stawianie kondyda- 
tów od tzw. „kolegiów” wybór 
czych z większością sanacyjną. 
Czyli że KAŻDY kandydat par 
tyi opozycyjnych musi o trzy­
mać „przepustkę” od w iększo­
ści sanacyjnej, ta  zaś jest w  du 
żej mierze zależna od władz 
administracyjnych. Stw arza to 
dla kandydatów opozycyjnych 
stanowisko trudne i dwuzna­
czne...

Ale gdzie wyjście? Oto py­
tanie. Skoro obowiązująca kon 
stytucja przewiduje uchwale­
nie ordynacji przez Sejm? 
Wyjście przede wszystkim w 
SKRÓCENIU do MINIMUM 
trw ania nowego Sejmu. Może 
uchwalić nową ordynację w 
ciągu paru  tygodni. Już doda­
nie do obowiązującej ordynacji 
p. Podoskiego ustępu, zezwala­
jącego na stawianie kandyda­
tury każdej grupie 50 doros­
łych obywateli, zmieniłoby or­
dynację gruntownie. N atural­
nie, popraw ek wymagają także 
inne artykuły ordynacji 
(wpływ administracji na prze­
bieg wyborów).

A więc skrócić do minimum 
czas trwania nowego Sejmu! 
Tymczasem szereg pism, tak 
„reżimowych", jak i trochę 
„opozycyjnych" przewiduje ra ­
czej dłuższe trwanie nowego 
Sejmu. Tak np. „Czas” przy- 
pustzeza, że nowy Sejm będzie 
wybierał Prezydenta w roku 
1940... M yśl nie do przyjęcia  
iWszak nawet jeśli kandydatu­
ry opozycyjne (wszystkie, czy 
niektóre?) będą traktow ane, 
powiedzmy, dość „życzliwie”, 
to  i tak  nowy Sejm PRAWDZI 
WYM ODBICIEM polskiej rze 
czywistości nie będzie!

A teraz zastanówmy się nad 
INTENCJAMI. Jakie są zamia 
ry czynników tzw. „miarodaj 
nych” ? Pod tym względem 
stwierdzamy (w opiniach) dość 
znaczne ROZDŻWIĘKI... Jeśli 
np. weźmiemy d oręki wczoraj 
szego „IKCa", znajdziemy tam 
wywiad z pewną (niewynuenio 
ną) wysoko postawioną osobi­
stością. Otóż ta  osoba skłon­
na jest traktow ać nowe wybo 
ry  dość liberalnie. Chodzi o to, 
powiada, żeby wciągnąć do wy 
borów „jak najszersze sfery 
społeczeństwa polskiego". Prze 
cie wszyscy — mówi —  „chce­
my w Polsce rządnej i zorgani­
zowanej demokracji". Hasłami 
wyborów powinny być: 1) ordy 
nacia wyborcza; 2 ) „scemento 
wanie grup politycznych aktyw 
Dych i dynamicznych”; 3 ) osła 
oienie mafij, wydobycie na po­
wierzchnię ludzi młodszych itd, 

ak widać, wpływowa osoba, 
k tórą wypytywaj  „IKC”, stoi
a 6 ea<TZei na stanowisku, że 

now y ejxn będcie trwał czas 
dłuzszy... Taż sama osoba za­
pewnia, że sprawa emigracji
pdrtyąoe, ao fe  t  ^

wamu się stosunków w okre­
sie powyborczym. Oświadcza 
także, że zwłaszcza ugrupo­
wania demokratyczne (P.P.S., 
ludowcy) n|e, ^ P o tk a ją  żad­
nych trudności przy w y k o ^ ^  

Tyle „IKC w wywiadzie, 
INNY zgoła ton w prasic

OZONowej. „Gazeta Polska” 
nie pisze dosłownie nic... O or­
dynacji wyborczej nic! Oneg- 
daj tylko przedrukowała zna­
ną odezwę OZONową, w  k tó­
rej o zmianie ordynacji wybor­
czej nie ma nic... A przecie 
i,Gazeta Polska" jest naczel­
nym organem OZONu! I prze­
cież OZON ma odegrać w a k ­
cji wyborczej główną rolę i po­
łożyć „opozycyjne" grupy „na­
rodowych piłsudczyków" na 
obie łopatki! Ale „G azeta” mil 
czy. Problem ordynacji jej wi­
dać nie zajmuje. W czorajszy 
artykuł wstępny jest pośw ię­
cony sprawom rolnictwa...

Zabrał atoli głos inny OZON 
izujący organ, mianowicie, „Ku 
rier Poranny”. Dał o wyborach 
cały wstępny artykuł. Mówi w 
znanym „podniosłym" tonie 
„kierowanej demokracji" o „je 
dnolitej postawie wszystkch Po 
laków, o „dyscyplinie wobec 
woli Naczelnego W odza", o 
„zwartym marszu zorganizowa 
nych szeregów" itp. O jakiejś- 
kolwiek szerszej myśli p raw ­
dziwie demokratycznej mowy 
nie ma. O ordynacji wyborczej 
tylko tyle, że ci, którzy byli 
niezadowoleni ze starej ordy­

nacji, „mają sposobność wpły­
nąć pozytywnie na zm ianę”... 
żeby naprawić ordynację, trze ­
ba znaleźć się w nowych iz­
bach".

Ja k  z tego widać, OZON są­
dzi, że przyszedł JEGO CZAS! 
Jeśli tak  staw ia sprawę, poka­
zuje tylko, że nie rozumie po 
prostu ,o oo napraw dę chodzi. 
Chodzi o pierwszy krok ku de­
mokratyzacji Polski, a nie o 
tworzenie dodatków do 
OZONu!

Demokratyczne ugrupowa­
nia polityczne wypowiedzą się 
w sprawie udziału w wybo­
rach w najbliższym czasie. 
„Słowo” już „przewiduje", że 
socjaliści będą brali udział, ale 
podstaw y do takiego „przewi­
dywania" na razie nie posiada 
żadnej. Naturalnie, nie dziwi­
my się, że Warsz. Dzień. Na­
rodowy" skwapliwie przedru­
kowuje te „przewidywania".

Należy sądzić, że stronnict­
wa demokratyczne wystąpią 
solidarnie. W alka o dem okra­
cję w  Polsce powinna być p ro ­
wadzona frontem szerokim i 
zwartym!

K. CZAPIŃSKI

Posiedzenie Rady Naczelnej P.P.S,
o d b ę d z i e  s i ę  dn.  24 w r z e ś n ia

W miesiącu młodzieży

Budzimy wiarę młodzieży
w Polskę wolności

Coraz szerzej rozlewa się po 
kraju akcja Miesiąca Młodzieży 
prowadzona przez młodzież PPS. 
Coraz głębsze pokłady tęsknot i sił 
młodzieńczych wydobywa na po­
wierzchnię naszego życia społecz­
no politycznego — dzielna i ofiar­
na działalność młodych towarzy­
szy. Zapełnia ona gorączką swojej 
pracy nasze lokale; dociera wszę­
dzie tam, gdzie młodzież przeży­
wa swoją niedolę; na zlotach re­
gionalnych demonstruje młodzież 
swoją dyscyplinę i gotowość; w 
kolportażu ulicznym pism, na ze­
braniach publicznych budzi z 
apatii i uśpienia przybitych tru­
dem samotnych zmagań, obałamu 
conym otwiera oczy na prawdę.

Myślą przewodnią wystąpień 
jest jedność starych i młodych

SZOFER— PRYLIHSKIEGO
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CO BĘDZIE PO ROZWIĄZANIU?
O ile pisma, reprezentujące po­

glądy poszczególnych stronnictw 
w Polsce, nie wypowiadają swego 
ostatecznie sprecyzowanego sta­
nowiska w sprawie rozwiązania 
Sejmu i rozpisania wyborów na 
podstawie starej ordynacji wybor­
czej, czekając na wypowiedzenie 
się władz naczelnych swych stron­
nictw —  o tyle pisma, nie zw iąza­
ne bliżej z żadną grupą, zaczyna­
ją już precyzować swe stanowis­
ko.

„K urier W arszaw sk i"  przyjmuje 
pozytywnie sam fakt rozwiązania 
Sejmu:

Decyzję p. Prezydenta przyjęć 
musimy z całkowitym zrozumie­
niem. Nie oddając się marzyciel- 
stwu, możemy zimno stwierdzić, 
iż nareszcie usunięto skład Sejmu, 
k tóry  był symbolem najjaskraw ­
szego odsunięcia społeczeństwa od 
państwa.

Nareszcie stwierdzono, iż dzie­
ląca je od siebie zapora dotychcza­
sowej ordynacji wyborczej winna 
być usunięta. I  uczyniono w tym  
kierunku pierwszy krok!
Naogół zresztą wszystkie pisma 

oceniają dodatnio rozwiązanie nie­
popularnego Sejmu. Nie ma nato­
miast dotąd sformułowania stano­
wiska co do przyszłości, t. j. co 
do brania, czy nie brania udziału 
w wyborach, które będą się odby­
wać według starej z 1935  r ordy. 
nacji.

Poważne wątpliwości na temat 
udziału w tych wyborach zgłasza 
„Dziennik Ludowy";

W sytuacji obecnej wybory mo­
gą łacno mieć charak ter czysto 
formalny, a  skład Sejmu powstał­
by w zależności od takich czy in­
nych układów i kompromisów, za­
w artych poza wolą wyborców. A 
właśnie z tego rodzaju metodami 
społeczeństwo chce raz na zawsze 
skończyć.

Nawiasem  dodamy, że źle się 
stało, iż rząd nie spróbował prze­
prowadzić zm iany ordynacji wy­
borczej w Sejmie rozwiązanym.

DLACZEGO SEJM ZOSTAŁ 
ROZWIĄZANY?

Nad tym pytaniem głowią się 
różne pisma, doszukując się przy­
czyn przyspieszonego zgonu Sej­
mu. „Dziennik Bydgoski" dopatru­
je się tych przyczyn w wewnętrz­
nych rozgrywkach rządzącego 0 - 
bozu. Chodziło  ̂ o oczyszczenie 
drogi do wyborów Prezydenta w 
r. 1940 i o ułatwienie rządowi po­
ruszania się na terenie parlamen­
tarnym:

Decyzja pana P rezyd en ta  sp ra­
w iła , że  nie m a już posłów , k tó ­
rych w yznaczył płk . S ław ek , inny

komplet poselski będzie również 
wybierał nowego Prezydenta w  ro. 
ku  1940 i opozycyjne grupki sana­
cyjne, pułkownikowsko - sławkow­
skie otrzym ały śm iertelny cios, z 
którego już nie zdołają się pod. 
nieść, gdyż pozbyły się wszelkich 
atutów.

I dalej:
Rząd pozbędzie się opozycji sej­

mowej: konserwatywnej i pułkowni- 
kowskiej i częściowo generalskiej. 
Prawa ręka pana Prezydenta, wi­
cepremier Kwiatkowski, nie będzie 
już złośliwie atakow any i łatw iej 
będzie mógł odegrać tak  wielką 
rolę w długodystansowej polityce 
wewnętrznej, k tórą to  rolę wyzna, 
czył mu pan Prezydent Rzplitej, 
a zapoczątkowaniem je j była zna­
na mowa katowicka pana wicepre­
miera.

KONSERWATYŚCI
NIEZADOWOLENI.

„Słowo" półgębkiem daje wyraz 
swemu niezadowoleniu z rozwią­
zania izb parlamentarnych, oba­
wiając się, że wejdą do nich w 
większej ilości „ludzie p. Kwiat­
kowskiego" i z żalem pisze, że 
akt z 13 bm. wymierzony jest prze 
ciw nie tyle umiłowanemu przez 
bogów, co przez konserwatystów, 
pułk. Sławkowi:

Opinia W arszawy uważa, że de­
kret, rozwiązujący parlam ent, wy­
mierzony był w tak  zwaną opozy­
cję reżimową, to  znaczy w tych 
współpracowników Wielkiego Mar 
szałka, którzy do Ozonu nie w stą­
pili.
Cierpko również o ostatnim 

wydarzeniu politycznym ?'sze 
„Czas". Zgłasza wątpliwości czy 
chwila ze względu na położenie 
międzynarodowe i wewnętrzne
jest odpowiednią i czy nowy Sejm 
będzie lepszy od obecnego. Jeden 
argument „Czasu" nie pozbawio­
ny jest słuszności:

Kandydatów w ybierają kolegia 
wyborcze, n a  k tórych skład wpływ 
decydujący m ają  ciała samorzą­
dowe. Te ciała samorządowe od 
roku 1935 nie uległy zmianie. 
Istotnie pod  tym w zględem  nic 

się nie zm ieniło. Społeczeństw o 
nie będzie mogło według sw ego 
uznan ia  w y staw iać  kandydatów , 
a  g łosow ać będzie m ogło tylko na 
zgóry  w yznaczonych.

Najjaskrawiej swe niezadowolę 
nie z rozwiązania p. Stawkowego 
sejmu wyraża „Dziennik Poznań­
ski". Twierdzi, że dotychczasowy 
Sejm był dobry i nie wadził niko­
mu, a p. Sławek to było poprostu 
szczere złoto:

W alery Sławek ani nigdy prze­
ciw nikomu nie przemawiał, ani 
żadnych uchwał nikomu niemiłych

nie forsował, przeciwnie cofnął się 
w cień parlamentu.
„Dziennik Poznański" uważa, 

że p. Sławek padł ofiarą intrygi, 
gdyż „tkwimy po prostu po uszy 
w personalizmie i rozgrywkach 
osobistych".

Ale nie tylko w p. Sławku, cyto 
wane pismo widzi przyczynę ope­
racji dokonanej na Sejmie. Jest 
przyczyna druga:

Chodzi przede wszystkim o roz­
winięcie wyborczej działalności 
Obozu Zjednoczenia Narodowego. 
Zaraz dalej organ konserwatyw 

ny zam ieszcza złośliw ie, nie po ­
zbaw ione zresztą racji o b aw y : 

Zapowiadjąca się aktywność wy 
borcza OZN. będzie m iała do po­
konania jedną zasadniczą prze­
szkodę, przeszkodę braku należy­
cie rozwiniętej sieci organizacyj­
nej w terenie. I  właśnie b rak  tej 
silnej organizacji terenowej OZN. 
nasuwa wielu ludziom obawy, że 
— ze szkodą dla sam ej idei kon­
solidacji, stale wysuwanej przez 
OZN., jako hasło — pomagać za­
cznie czynnik administracyjny.

INNE PISMA.
O stanowisku innych pism nie 

wiele da się powiedzieć. Zwłasz­
cza na prawicy nacjonalistycznej 
spotykamy wiele mówiące milcze­
nie. Oencrowskie „ABC" milczy, 
jak zaklęte. Nie znajdujemy -,v nim 
słowa o wyborach. Również na ten 
temat nic się nie możemy dowie­
dzieć z endeckiego „Warszaw­
skiego Dziennika Narodowego", 
chyba, że organ Str. Narodowego 
poruszył tę aktutalną sprawę w 
artykule wstępnym, który został 
skonfiskowany. „Gazeta Polska" 
ogranicza się do cytowania w 
„Przeglądzie Prasy" głosów in­
nych dzienników, n.ie zajmując sta 
nowiska.

w „Kurierze Porannym" 
p. HrabyU syrenim głosem wzywa 
opozycję, by wzięła udział w wy­
borach.

S-EK.

świata Pracy, wspólna ich walka j Co by się stało, gdyby totalizm 
o ustrój socjalistyczny, o wolność, objął rząd dusz? Jesteśmy krajem

Pokwitowania
-NA GŁODNE DZIECI HISZPANII 

Zarząd Z w itk u  Robotników Przemy­
słu Chemicznego Oddział we rWlocław-

,;v id. 12.15 puje:ku

o zachowanie Niepodległości!
Nie ma odrębnego rynku oiacy 

dla młodych i starych. Przesunię­
cie bezrobocia od starych do mło­
dych lub odwrotnie w ramach 
wciąż ograniczonego rynku pracy, 
nie likwiduje skutków bezrobocia.

Usunąć nędzę można przede 
wszystkim przez spożytkowanie 
dla wspólnego dobra całej zdolno 
ści produkcyjnej świata pracy. 
Droga do tego prowadzi poprzez 
przebudowę ustroju gospodarcze­
go na zasadach socjalistycznych.

Młodzież coraz lepiej rozumie 
istotę sprzeczności interesów świa 
ta pracy i świata kapitału. Rozu­
mie, że potędze wroga, nieprzebie 
rającego w środkach, silnego go­
spodarczo oraz politycznie zorga­
nizowanego, trzeba przeciwstawić 
siłę inną. świadomą siłę zorgani­
zowanego świata Pracy.

Polska Partia Socjalistyczna — 
widzi w młodzieży najpewniejszy, 
w ogniu walki w ciągu dziesiąt- 
zorganizowanego ataku. Bo skoro 
ków lat wypróbowany instrument 
walka — to tylko atak!

• *
*

Walka o zwycięstwo socjaliz­
mu w dzisiejszej sytuacji Polski — 
to nietyfko walka o sprawiedli­
wość społeczną. To nieodzowny 
warunek utrzymania Niepodległo­
ści. Nie mamy na myśli tylko obec 
nej nad wyraz ciężkiej sytuacji 
międzynarodowej. Chodzi o orzy- 
szłość.

Totaliśd różnej maścF, broniąc 
wiadomych interesów, rwą s !p  d o  
wychowywania całej młodzieży na 
posłusznych ordynansów różnych 
„wodzów". Ukrywają przed nią 
najistotniejsze zagadnienia życia, 
zaśmiecają głowy głupstwami z 
repertuaru judeo - centryzmu, pra­
gnąc systematycznie oduczać od 
poczucia osobistej odpowiedzial­
ności za losy państwa. Każdy 
wzrost wpływów totalnych na mło 
dzież, — to wzrost niebezpieczeń­
stwa dla Państwa i jego Niepodle­
głości, k*óra wspierać się może je­
dynie na świadomych obywate­
lach. Dziś, jak długo żyją jeszcze 
zdolni do władania orężem żołnie­
rze wychowani w twardej, bez­
kompromisowej walce o Niepodle 
głość i Socjalizm — tak długo mo­
żemy być pewni, że najeźdźcę 
zawsze spotka las bagnetów, *rzy 
manych przez ręce nienawykłe do 
czapkowania przed przemocą. Lecz 
coby się stało, gdyby zluzować ich 
mieli wychowankowie totalizmu?

młodych! Po Sowietach jesteśmy 
drugim krajem o największej licz­
bie młodych obywateli. Któregoś 
pięknego dnia odrazu wkroczyły­
by na arenę życia publicznego lu­
dzie nowi o niewypróbowanej war 
tości obywatelskiej i nie dający 
gwarancji posiadania jej w ogóle.

Dla totalisty, zapatrzonego w 
egoistyczny interes klasowy i to 
klasy najmniej licznej, najmniej 
wartościowej i najmniej dla pań. 
stwa potrzebnej, cnoty obywatel­
skie sprowadzają się do potulnego 
wypełniania poleceń. W ich poję­
ciu, to cnoty obywatelskie, a za­
razem żołnierskie. Deklamują na 
każdym przecież kroku, że umie­
jętność słuchania i podporządko­
wywania się — to gwarancja zwy 
cięstwa w wojnie. Przed dwoma 
laty czytałem w nielegalnie kol­
portowanej w Niemczech broszu­
rze socjalistycznej, ciekawą opinię. 
Otóż pewien wyższy dowódca nie 
miecki wyraził się kiedyś, te we 
współczesnej wojnie, wojnie zme­
chanizowanej, stokroć większą 
wartość bojową przedstawia 
jeden zdolny do krytycznego my­
ślenia i samodzielnego postępowa 
nia obywatel, wychowany przez 
opozycję, niż setka posłusznyh jo­
łopów, umiejących tylko słuchać 
rozkazów.

Zresztą wymowniejsze są nie­
dawne dzieje naszego kraju. Cof­
nijmy się pamięcią do lat 1919— 
1921. Przecież wówczas zwycięży­
liśmy! Zapytajmy naszych sumień; 
skąd czerpaliśmy wtedy naszą ini­
cjatywę, hart, entuzjazm I brawu­
rę wojenną? Czy z tego, te  wodzo 
wie trzymali nas za mordę?

Nasze cnoty żołnierskie inne mia 
ły źródła. Wypływały one z wiary 
w Polskę Wolności i Sprawiedli. 
wości Społecznej! Wypływały z 
poczucia odpowiedzialności każ­
dego — za całość!

Nieszczere więc i naciągane do 
innych niż troska o państwo ce­
lów są metody jołopochwaków.

Rozumie to młodzież socjalisty, 
czna, zwalczając zarazę totalisty. 
cznego obłędu i przeciwstawiając 
mu idee wolności.

Pragnie kształtu w poczuciu obo 
wiązkćw i praw obywatelskich, w 
poczuciu własnej wartości. To jej 
daje Socjalizm.

i dlatego Socjalizm — to gwa­
rancja Niepodległości i Sprawiedli­
wości Społecznej, dlatego Socja­
lizm — to gwiazda przewodnia 
młodzieży.

Edward Hryniewicz.

List do Redakcji
Szanowny Obywatelu Redaktorze!
Przebywając od paru tygodni w 

Belgii, z pewnym opóźnieniem do­
wiaduję się o niezgodnych z praw 
dą informacjach, podanych w ub. 
miesiącu przez część prasy pol­
skiej, a dotyczących sprawy tak 
mało ważnej, jak mój wyjazd za­
granicę. W szczególności niektóre 
z pism podały, jakobym otrzymał 
jakieś, bliżej nieokreślone, ’sty- 
pendium". Uważam wobec tego za 
stosowne oświadczyć co nastę-

To w. B. Drobner ciężko chory
lk stanie zdrowia tow. dr. Bo­

lesława Drobnera, który cierpi na 
silne osłabienie mięśnia sercowe­
go, nastąpiło ostatnio pogorsze­
nie. Chory miewa ataki duszno­
ści, przy czym wystąpiła silna 
opuchlina nóg.

W związku ze stanem zdrowia

tow. Drobner, który pozostaje na­
dal w więzieniu krakowskim, 0 - 
brona zwróciła się do władz są­
dowych o powołanie konsylium 
lekarskiego z  miasta.

Spodziewamy się, Ze nastąpi 
niezwłoczne wypuszczenie tow. 
Drobnera na wolność.

żadnego „stypendium" na wy. 
jazd od nikogo nie otrzymałem. 
Przebywam w Belgii na propozy­
cję moich wydawców pp. Gebeth­
nera i Wolffa. Fundusze, jakie 
mam od tej firmy otrzymać pod­
czas mojego pobytu zagranicą, st* 
nowić będą — według zawartej 
między nami umowy — zaliczkę 
na honorarium za powieść, jaką 
zamierzam napisać po przeprowa­
dzeniu studiów nad życiem emi­
gracji robotniczej polskiej w Bel­
gii. Znaczy to — okoliczność tę 
stwierdzam tu z całym naciskiem 
— że przebywam zagranicą na 
własny wyłącznie „rachunek", pro 
ściej mówiąc: za własne pienią, 
dze.
Uprzejmie prosząc Szan. Obywa­

tela Redaktora o zamieszczenie po 
wyższego wyjaśnienia, pozostaję z 
mokratycznym pozdrowieniem 

Leon Kruczkowski
Leodium, 12 września 1838.
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O wyborach samorządowych

Uczciwe wybory
Z cyklu: listy belgijskie

W sposób uroczysty ogłoszono 
wszem wobec, że wybory samorzą­
dowe tym razem mają być czyste, 
uczciwe i rzetelne, że na wybor­
ców nie należy wywierać nacisku, 
że winni się oni cieszyć zupełną 
swobodą wypowiedzenia swej 
istotnej woli.

Opinia publiczna przyjęła tę e- 
nuncjację z prawdziwym zadowo­
leniem. Jest to bądź oo bądź wy­
razem poważnego postępu naszej 
myśli politycznej. Jeszcze nie tak 
dawno, zaledwie kilka lat ilemu, 
słyszeliśmy z tego samego miejsca 
i z tych samych ust enuncjacje zgo 
ła inne. Mówiono nam wtedy, że 
rząd może wystąpić w akcji wy­
borczej, jako strona zainteresowa­
na, że ma więc prawo użyć na 
swoją korzyść wszystkich środ­
ków, które ma dio dyspozycji, i a- 
parartu, który jemu podlega. U- 
tkw iły nam wszystkim w pamięci 
czasy; kiedy starostowie wyda­
wali w tym duchu dyspozycje 
podwładnym sobie organom sa­
morządowym, kiedy inspektoro- 
wie szkolni rozsyłali okólniki do 
nauczycielstwa, zalecające mu an­
gażowanie się po stronie obozu 
rządowego, kiedy wpływanie i na­
cisk sta-Y na porządku dziennym. 
Dziś został uczyniony — na razie 
oficjalnie, praktykę ocenimy póź­
niej — wielki krok naprzód. Na­
stąpiło otwarte zerwanie z meto­
dą Napoleona 111, z jego koncep­
cją kandydatów oficjalnych, cie­
szących się specjalnymi względa­
mi administracji i przywilejami.

Społeczeństwo musi domagać 
się w sposób najbardziej stanow­
czy, aby zapowiedź została W Y­
KONANA, a zwłaszcza, aby wola 
czynnika centralnego nie została 
przekreślona przez czynniki lokal­
ne, przez prowincjonalnych kacy­
ków, którym może nie łatwo będzie 
odwyknąć, nie łatwo będzie się 
przyzwyczaić do nowoczesnych, 
zachodnio-europejskich metod po­
litycznych. A jest to bezwarunko­
wo niezbędne, aby w społeczeń­
stwie odrodzić wiarę, wytworzyć 
przekonanie, że akt wyborczy jest 
istotnym i prawdziwym odbiciem 
i wyrazem stanowiska szerokich 
warstw społecznych. Trzeba, a- 
byśmy mogli jaknaj szybciej za­
pomnieć o tych przykrych do- 
śwadczeniach, które wynieśliśmy 
z niedawnej doby politycznej.

Uczciwe, rzetelne, czyste wybo­
ry, to jedno z czołowych, zasad­
niczych haseł demokracji. Jest to 
kardynalny, nieodzowny warunek 
prawdziwej demokracji. Mogą 
być najwspanialsze ustawy' wy­
borcze, gwarantujące powszech­
ne, równe, tajne, proporcjonalne 
prawo głosowania, zapewniające 
większości rządy. Będą one po­
zbawione wszelkiego znaczenia,

jeżeli wybory nie będą uczciwe, 
jeżeli na wyborców będzie wy­
wierany nacisk, jeżeli będą doko­
nywane nadużycia. To jedno wy­
starczy, aby rządy dostały się w 
ręce mniejszości, aby słowem w 
państwie nie było demokracji.

Jeżeli więc rzucona została za­
sada rzetelności wyborów, musi­
my wyraźnie określić, co pod tym 
należy rozumieć, jakie gwarancje 
są niezbędne, aby wybory były 
istotnie czyste. Pokus do pogwał­
cenia *w okresie wyborczym woli 
wyborców jest aż za nadto wie­
le, i dlatego obywatel musi być 
chroniony.

W pierwszym rzędzie wchodzi 
tu w grę NACISK. W państwie 
współczesnym olbrzymia więk­
szość mieszkańców pozostaje w 
stosunku zależności. Najdotkliw­
sza zależność to zależność eko­
nomiczna. Urzędnicy, pracownicy 
przedsiębiorstw państwowych za­
leżni są od państwa, robotnicy, 
pracownicy prywatni są zależni 
od swych pracodawców, od wła­
ścicieli narzędzi pracy, płatnicy 
podatków są zależni od tych, któ­
rzy podatki te wymierzają, oby­
watele są zależni od szeregu za­
rządzeń władz administracyjnych 
i od sposobu ich wykonywania.

Główną obroną wyborcy przed 
naciskiem jest tajność głosowa­
nia. Ale tajność ta musi być ba­
cznie strzeżona, musi być ściśle 
wykonywana, gdyż istnieją naj­
rozmaitsze sposoby jej przekro­
czenia. A u nas tymczasem, natu. 
ralnłe w obozie rządowym, nie 
brak głos ów, które pragną ogra­
niczenia tajności, które uważają, 
że tajność powinna być tyłlco fa ­
kultatywną, zależna od woli wy­
borcy, ale że wyborca powinien 
również mieć prawo glosowania 
jawnego. Wykazywaliśmy już nie­
raz, że byłoby to w  ogóle prze­
kreśleniem tajności, gdyż wywie- 
ranoby wtedy nacisk, aby głoso­
wać jawnie i to naturalnie tak, 
jak życzy sobie czynnik, który 
naciska. Jeżeli więc wybory mają 
być czyste, tajność powinna być 
obowiązkowa i bezwarunkowa, a 
wszelkie jej przekroczenie i na­
cisk w tym kierunku winny być 
jak najsurowiej wzbronione.

Ale sama tajność nie stanowi 
tu jeszcze wszystkiego. Jest wie. 
lu wyborców lękliwych, steroryzo- 
wanych, nie zdolnych do sprzeci­
wu, którzy nie są pewni, czy ta j­
ność chroni ich dostatecznie, któ­
rzy nie ośmielają się sprzeciwiać 
wyższej władzy. 1 dlatego jest w 
pierwszym rzędzie potrzebne, aby 
istotnie nie było nacisku, aby wy­
borca miał sobie pozostawioną 
zupełną swobodę decyzji, aby nie 
miał nad sobą nieproszonych o 
piekunów. Państwo winno nie tyl-

I ko samo zgodnie ze swą zapo­
wiedzią wstrzymać się od wywie- 
ramia nacisku, ale powinno wzbro­
nić każdemu wyzyskiwania swej 
przewagi ekonomicznej, czy ja ­
kiejkolwiek innej, dla wpływania 
na wynik wyborów.

Obok nacisku drugim wrogiem 
rzetelności wyborów jest PRZE­
KUPSTWO. Jest to również w 
gruncie rzeczy forma nacisku, ale 
nie drogą straszenia i terroryzo­
wania, ale drogą obiecywania i 
nagradzania. Skutek jest ten sam. 
Nie Idziie tu tylko o bezpośrednią 
formę zapłaty za głos. Wszelkie 
mniej lub więcej określone obiet­
nice polepszenia warunków mate­
rialnych, podniesienia stanowiska 
służbowego, zapewnienia zaszczy­
tów i odznaczeń, spełniają rów­
nież tę rolę.

Dalszym sposobem naruszenia 
rzetelności wyborów są wszelkie 
znane metody, mające na celu u- 
trudnienie lub uniemożliwienie pe­
wnym ugrupowaniom ich akcji 
wyborczej. Nip mówimy już o 
terrorze wyborczym, stosowanym 
przez uzbrojone bojówki. Tolero­
wanie tego rodzaju objawów by­
łoby jawnym pogwałceniem czy­
stości wyborczej. Ale nawet ta­
kie rzeczy, jak np. odmawianie 
sal na zgromadzenia, gdyż wła­
ścicielowi sali dano do poznania, 
że mogą go czekać w' razie udzie­
lenia sali różne przykrości, sta­
nowi zaprzeczenie zasad rzetelno­
ści wyborów.

Wreszcie przekroczenie najja­
skrawsze — bezpośrednie fałszer­
stwa wyborcze, PRZEINACZANIE 
WYNIKU wyborów, nadużycia. 
Tylko ścisła kontrola czynników 
społecznych, kontrola trwająca 
bez chwili przerwy od rozpoczę­
cia aktu wyborczego do ostatecz­
nego ustalenia wyników wyborów, 
może stanowić gwarancję pełnej 
uczciwości wyborów'. I niezbędna 
jest surowa, bezwzględna, odstra­
szająca odpowiedzialność w wy­
padkach, kiedy sprawcy nadużyć 
zostaną ujawnieni, bez względu 
na wysokość ich stanowiska. Nie 
może bowiem bezkarnie jednost­
ka przekreślać woli społeczeń­
stwa.

Zasada rzetelności wyborów po­
ciąga więc za sobą, jak widzimy, 
wyraźne konsekwencje. Muszą one 
zostać wyciągnięte, jeżeli już nie 
demokracja, ale proste zasady 
uczciwości i sprawiedliwości ma­
ją u nas obowiązywać i triumfo­
wać.

A. PRÓCHNIK.

Jednaj nowych 
prenumeratorów!

Pierwsze kontakty
keodium, wrzesień 1938.

H iszp a n ia : na jczu lszy to  chyba  
d z is ia j „odczynek“  d la  poznawa­
n ia  o r ie n ta c ji p o lity czn e j, rów n ic  
jednostek, ja k  zespołów lu d zk ich . 
„P ow iedz  m i, ja k i  je s t tw ó j sto­
sunek do stron  w alczących w  H isz  
p a n ii, a pow iem  ci, k im  jesteś“  —  

oto fo rm u ła , k tó rą  można od  
dw óch la t stosować wszędzie, wszę 
dzie  i  —  niezawodnie. A  w łaśnie  
ta k  się z łożyło , że p ie rw szy  m ó j 
k o n ta k t z po lską  em ig rac ją  ro b o t­
n iczą w  B e lg ii z m ie jsca n a tra f i ł 
na k law isz „h iszpański-^. W  L ie ­
ge, na p rzedm ieściu , zachodzę  —  

w  p ierw szym  d n iu  po  p rzy jeź- 
dzie  —  do m ieszkania p o ls k ie j ro ­
d z in y  robo tn icze j. „ Poznan iacy“ , 
oceniam  z k i lk u  zdań w stępne j 
rozm ow y. N a  stole num er „W ia ru ­
sa P o lsk iego“ , wychodzącego we 
F ra n c ji d z ienn ika  em igracyjnego  
o ob liczu  ,,narodow o  -  ka to lic - 
10171“ . N o , m yślę sobie, skoro  „ p o ­
znan iacy“  i  skoro ,,W iarus ‘na sto­
le... N araz  —  spór. Towarzysz 
m ó j, m ie jscow y in te lig e n t  —  Po­
lak, w prow adza jący m n ie  „w  te­
re n ',  sp iera  się  —  u p rze jm ie  zre­
sztą  —  z lo k a to ra m i m ieszkatiia . 
O cóż ch odz i? M ło d y  ro b o tn ik  za­
rzuca „W ia ru s o iv i“  tendencyjne —  

w duchu n ieko rzys tnym  d la  w o jsk  
re p u b lika ń sk ich  —  ośw ietlen ie  sy­
tu a c ji w o je n n e j w  H iszp a n ii. M ó j  
in te lig e n t jest w łaśn ie  przedstaw i­
c ie lem  ,,W iarusa“  na Belg ię , stąd 
spór... Rzecz prosta, p rzys łuchu je  
się z całą uwagą. W ięc je d n a k ! 
W ięc przec ież! M im o , że „pozna ­
n ia c y "  i  m im o, że „W/ iarus“  na 
stole...

—  O n i tu  wszyscy są „za  rzą- 
dow cam i ' —  tłum aczy m i późn ie j, 
ju ż  na u licy , m ó j in te lig e n t. W ie­
dzą, że w  a rm ii re p u b lik a ń s k ie j 
walczą robo tn icy , górn icy, tacy, 
ja k  oni...

„O n i“ , to  —  w całości n iem a l  —  

po lska  em igracja  robo tn icza  w  
B e lg ii. „M Y  W SZYSCY Z A  R ŻĄ -  
D O W C A M l“ , słyszałem po tem  czę 
sto z ust starszych i  m łodszych  
P o laków  -  ro b o tn ikó w . O pow iada­
no m i o w ie lk ie j, na tysiąc zgórą  
głów  szacowanej liczb ie  p o ls k ie j 
m łodzieży robo tn icze j, k tó ra  z 
B e lg ii voszla do H iszpan ii...

—  M IE JS C E  P O LA K Ó W  
W S ZĘ D ZIE  T A M , G D Z IE  T O ­
C ZY  S IĘ  W A L K A  O W O LN O ŚĆ !
—  m ów i do m n ie  z ża rliw ym  prze­
konan iem  69-le tn i ro b o tn ik , „ dz ia - 
dek“  e m ig ra c ji b e lg ijsk ie j, oby­
w a te l F e liks  K a łu s k i, syn poiustań  
ca z 1863 roku , postać, o k tó re j  
w ypadn ie  jeszcze osobno napisać.

T a k  o to  —  czysto i  mocno  —  

b rzm i „ hiszpańska“  nu ta  w  p ie rw ­
szym kon takc ie  m o im  z polską  
em igrac ją  robo tn iczą  w  B e lg ii.

Pow iecie może: cóż w tym  dz iw  
nego, że ro b o tn icy  są —  w  stosun­
ku  do w o jn y  h iszpańsk ie j  —  „rzą -

dowcami“? W Polsce, w „starym 
kraju“, jest to zjawiskiem powsze­
chnym i dobrze znanym, cóż do­
piero w demokratycznej, liberal­
nej Belgii!

Otóż właśnie! Sprawa tylko z 
pozoru wydaje się tak prosta i  o- 
czywista, tak „sama przez się“ zro­
zumiała. W gruncie rzeczy jest 
znacznie „skomplikowańszai‘.

Cokolwiek możnaby powie­
dzieć o dzisiejszych stosunkach 
wewnętrznych w Polsce, trudno 
zaprzeczyć, że istnieje tam i roz­
wija się potężny, jawny i  samo­
dzielny ruch robotniczy, zarówno 
zawodowy, jak i  polityczny, czy 
kulturalny; istnieją i działają 
wielkie organizacje, umożliwiają­
ce robotnikowi krajowemu nie tyl 
ko zbiorową walkę O postulaty 
ekonomiczne i socjalne, ale, co 
niemniej teażne, również i  samo 
dzielne kształtowanie świadomoś­
ci i postawy ideowej, stanowiska 
wobec faktów i  zagadnień poli­
tycznych zarówno w skali krajo 
wej, jak i  międzynarodowej.

Emigracja —  choćby w krajach 
tak liberalnych, jak  Francja czy 
(iv mniejszym, już znacznie stop­
niu) Belgia —  stwarza pod tym 
względem zgoła odmienne warun­
ki. Jeśli o Belgii moiua, nie wa­
ham się określić te warunki —  na 
podstawie dotychczas poczynio­
nych obserwacyj —  przykrym  
i bolesnym słowem'- G HETTO . 
Tak jest, formy bytu robotnika 
polskiego w Belgii są najtypowiej 
„ghettoive“. Życie społeczno-ideo- 
we emigracji ogranicza się do kul- 
tywowania —  w najbardziej u- 
proszczonym zakresie dość wątłej 
więzi narodowej (wątłej zwłaszcza 
jeśli chodzi o młode pokolenie). 
Dla robotnika oznacza to jakgdy- 
by oddychanie jednym tylko płu­
cem —  zjawisko, przez samych 
robotników boleśnie tu odczuim- 
ne, zwłaszcza ze względu na kon­
trast z jakże bujnym i pełnym ży­
ciem publicznym zachodnio-euro­
pejskiej klasy robotniczej!

Ciekawe przeciwieństwo: tu, w 
demokratycznej Belgii, robotnik- 
Polak jako JEDNOSTKA w życiu 
codziennym: w fabryce, w kinie, 
na ulicy, czy w urzędzie, czuje się 
iv daleko większym stopniu „peł- 
nowartościowym“ obywatelem, 
niż jego brat - robotnik w tych sa­
mych okolicznościach w Polsce. 
Swoją „minderwertigkeit‘, (niż­
szość) odczuwa dopiero wtedy, 
gdy uświadamia sobie swą przy­
należność ZBIOROW Ą, przynależ 
tiość do masy wychodźczej. W kra 
ju, jak wiemy jest wręcz odwrot­
nie: robotnik, w życiu osobni­
czym wciąż narażony na doświad­
czanie ,,kompleksu niższości“, lep­
sze samopoczucie obywatelskie 
odzyskuje dopiero w zespole, w 
masie, iv organizacji.

M yliłby się jednak ten, ktoby 
sądził, że robotnikoivi-Pólakowi w 
Belgii wystarcza całkowicie jego 
stosunkowo znacznie lepsza (w  po 
równaniu z warunkami krajowy­
m i) sytuacja ekonomiczno - „ży­
ciowa“ i  —  powiedzmy —  oby­
czajowo - towarzyska; że poprze­
stając na tym tylko, niewątpli­
wym „awansie społecznym“, za­
cieśnionym do życia osobistego, 
nie odczuwa on żadnych potrzeb 
społeczno - organizacyjnych. Ow­
szem, potrzeby te nurtują emigra­
cję robotniczą bardzo silnie.

Czy jednak zaspokojenie ich 
jest możliwe w ramach istnieją­
cych obecnie zrzeszeń i  organize- 
cyj o charakterze kultural no-na­
rodowym, kombatanckim czy to­
warzyskim? Odpowiedzią na to 
pytanie niech będzie fakt, że 
wszystkie egzystujące dziś na te­
renie Belgii organizacje polskie 
(a jest ich niemało) skupiają w 
swych szeregach zaledwie drobny 
ułamek żyjących tutaj Polaków- 
robotników

Oto, co mówi na ten temat je­
den z najpoważniejszych tutej­
szych działaczy, robotnik-górnik:

—  M y robotnicy rozumiemy do­
brze, że skuteczne i  rzeczywiste 
zorganizowanie całego ogółu na­
szej emigracji jest możliwe tylko 
na płaszczyźnie haseł robotni­
czych, przede wszystkim zawodo­
wych. Ze strony władz belgij­
skich nic nie stałoby na przeszko­
dzie tym zamiarom. Niestety, w 
łonie samej emigracji działają 
czynniki, którym samodzielne zor­
ganizowanie się robotników w du 
chu prawdziwie robotniczym, za­
wodowym, przyniosłoby utratę do 
tychczasowych wpływów i  znacze­
nia. Te czynniki posługują się 
zawsze tą samą, wypróbowaną me­
todą: każdą próbę stworzenia u 
nas ruchu zawodowego robotni­
ków - Polaków okrzykują jako ro­
botę „komunistyczną“ —  a czy 
pan wie, co to oznacza dla nas 
tutaj w Belgii? Odebranie „per- 
mis du travailu (pozwolenia pra­
cy) i natychmiastową „ekspulsję*  
wydalenie z kraju.

Ta groźba wisi nad każdym z 
nas i  wspomniane „czynniki“ li­

mie ją  ją  wykorzystać. A tymcza­
sem czas płynie i  coraz silniej od­
czuwamy brak wielkiej, wszyst­
kich nas skupiającej organizacji 
zawodowej, która mogłaby pro­
wadzić akcje w najdonioślejszych, 
elementarnych sprawach naszego 
bytu tutejszego, jak choćby w 
sprawie rent starości...

Ba, sprawa rent! Wysuwa się 
ona dzisiaj, jako zagadnienie do­
minujące, na pierwszy plan ży­
cia polskiej emigracji robotni­
czej w Belgii. Wypadnie zatem 
napisać o niej osobno.

LEO N KRUCZKO W SKI

Wand^Masjlewska

WODAMI POLESIA
VI. Pisklęta

We wsi nad Styrem mały, czte­
roletni Petro wybiera się z nami 
w drogę. Kładzie się spać w no­
gach łóżka rodziców z tym, że za 
bieramy go rankiem ze sobą. Kie­
dy wstajemy, czeka już na nas 
pod stodołą. Z powagą pomaga 
znosić graty do kajaka. 1 wsiada, 
pośpiesznie, nie czekając na nas.

Na brzegu stoi matka, ojciec, 
gromada dorosłych i dzieci. Petro 
sadowi się w kajaku z poważną 
miną, nie zwracając na tamtych u. 
wagi.

— Petro, nie będzie kuczno bez 
mamy? — pyta z brzegu zaskoczo 
na trochę decyzją chłopca matka.

— Nie.
Powoli odpływamy. Na pewno 

Petro podniesie za chwilę wrzask, 
zechce wracać. Ale zabawa jakoś 
przedłuża się. Chłopczyk siedzi, 
patrząc przed siebie uważnymi o- 
ezyma.

— No, Petro, może wrócimy?
— Nie.
— Cóż to, chcesz z nami jechać 

aż do Warszawy?
— Pojidu.
Masz babo placek, żart poszedł 

za daleko. Skręcamy z powrotem. 
Ta sama gromadka ludzi na brze­

gu. Ale Petro nie chce wysiadać. 
Kurczowo trzyma się paluszkami 
burty.

— Pojidu! Pojidu! Pojidu!
Ojciec perswaduje. Nic nie po­

maga. Wreszcie pomysł:
— Petro, jakże bez czerewycz- 

ków do Warszawy?
Mały patrzy na swoje bose, bru 

dtie nóżki. Powoli wstaje. W y­
chodzi. To go przekonało. Bo jak­
że bez butów pokazać się w War 
szawie!

Odpływamy. Mały Petro stoi na 
brzegu — okrągła buzia pod da­
szkiem wystrzępionej czapki, po­
darta koszulina, postrzępione port 
cięta. Oglądamy się — brunatny 
punkcik na brzegu nie porusza 
się patrzy za nami. Aż się rozta­
pia wieś w siwej oddali — ą za 
wsią Petro. Czteroletni brzdąc, 
który bez żalu decydował się zo­
stawić chatę, matkę, wszystko, dla 
ułudnego mirażu dalekiego mia­
sta. Po raz pierwszy w życiu jadł 
cukierki z naszej blaszanej pusz­
ki, i widać tym smakiem słodkim 
i nieznanym oczarowało go dale­
kie miasto — kiedy barwę i za­
pach landrynek porównał ze swo­
im życiem. i

W Dzikowicach trzy dziewczyn­
ki. Nadia, Luba, Wiera. Rozczo. 
chrana, czerwona, spocona Luba 
bieli płot. Glinka pokrywa sza­
rymi maźnięciami spróchniałe, sta 
re deski. Pochlapane glinką pstrzą 
się liście pokrzyw, wybujałe pod 
parkanem i krzaki kartofli w o- 
gródku. Na rękach, na Włosach, 
na twarzy i bosych nogach białe 
placki i bryzgi. Z dzikim zapałem 
Luba bieli płot. To nic, że w no­
cy przyjdzie deszcz i zmyje wszy­
stko, że białe smugi popłyną na 
drogę, i znów nagie i krzyczące 
rozpaczliwie szczelinami i próch­
nicą będą stały deski. Płot musi 
być pobielony — z dwu stron, z 
boku od drogi j z frontu, także z 
drogi widocznego. Trzeci, wycho. 
dzący na podwórze zagrody, mo­
że zostać tak jak jest. Trzeba 
bielić na dwa boki, kilkanaście me 
trów. Jutro robota zacznie się na 
nowo ,ale w tej chwili Luba nie 
myśli o tym.

A kiedy się skończy bielić płot, 
trzeba pozamiatać podwórze, i po 
zaganiać kaczki, i przynieść wody 
z rzeki, i przeprać szmaty, i obrać 
kartofle, i spełnić tysiące prac, po 
za kołysaniem, noszeniem, bawie­
niem dwojga roz wrz eszcz a n yc h 
niemowląt. Brudna, obdarta i nie­
zupełnie normalnie umysłowo wy. 
glądająoa kobieta — to matka. 
Przychodzi do nas, siada na ławie 
w stodole. Kosmyki włosów w y -1 
łażą z pod chustki, w ramionach J

dwoje niemowląt.
—  Bliźnięta?
— Nie. Chłopczyk mój, dziew­

czynka córki.
Z łachmanów bluzki wyciąga 

obwisłą, żółtą pierś, karmi naj­
pierw jedno, po tym drugie. Na­
miętnie przytula do siebie małe za 
winiątko.

— Sokolik mój, syneczek mój, 
słoneczko moje, jedyny mój, dzie­
ciątko!

Sokolik ma zmiętą, senną twa­
rzyczkę starca. Kwasem, skisłym 
odorem cuchną szmaty, w które 
jest owinięty. Odsuwają się i, w i­
dzę przy pępuszku przepuklinę 
wielkości pięści. Szara twarzycz­
ka krzywi się, dziecko płacze. Mat 
ka żuje pośpiesznie ofiarowane po 
przednio rodzynki i oślinioną ma­
sę w suw'a w rozwarte od płaczu 
usteczka.

— Sokolik mój, gwiazdeczka mo 
ja, synuś!

Wchodzi Nadiia z wiadrem.
— Mamo, trzeba doić.
Kobieta podnosi się niechętnie,

niemowlęta przechodzą w ręce 
córek. Tak, tutaj mała trójka rzą 
dzi, pracuje, myśli o gospodar­
stwie. Żywe, inteligentne spojrze­
nia, ładne twarzyczki, ruszają się 
sprawnie, od świtu do nocy za­
pracowane, krzątające się, zaafe­
rowane. Matka z westchnieniem 

I wykonuje ich polecenia, odrywa­
jąc się od synka, jak się okazuje

pierwszego po sześciu dziewczyn­
kach.

— Sokolik mój!
— Mamo, dajcie płótna, przece­

dzę mleko — surowo mówi jede­
nastolatka i matka podporządko­
wuje się nakazowi.

Tak, te trzy wyszły już z okre­
su przepuklin, odparzeń, papki żu 
tego przez dorosłych chleba w u- 
staeh, zwycięsko przeszły próbę 
życia. To, co na Polesiu zostało 
przy życiu — to jednostki najsil­
niejsze, najodporniejsze, najlepiej 
umiejące się przystosować i naj- 
uparciej walczyć. Dlatego jest ta­
ka szalona dysproporcja między 
niemowlętami a dziećmi.

Bo niemowlęta to jest coś, co 
zapiera oddech w piersiach. Nie­
szczęśliwe, brudne, chore, zanied­
bane, źle karmione, źle kąpane, 
przegrzewane na piecach, ziębio­
ne nad wodą, zagłodzone, najokro­
pniejsze ofiary nędzy i ciemnoty. 
Te, które zdołają wyjść z tego 
wszystkiego zwycięsko — przynio 
sły ze sobą na świat nieprzecięt­
ną siłę, która pozwala spotykać 
gromady miłych, okrągłych twa­
rzyczek, bystre, inteligentne spoj­
rzenia, śliczną urodę.

Według statystyk oficjalnych 
śmiertelność niemowląt na Pole­
siu jest zadziwiająco mała, gdy 
się ją porówna z o wiele wyżej go 
spodarczo i kulturalnie stojącymi 
ziemiami. Ale to jest złuda i po­
zór, Mały procent śmiertelności w

druku wypływa z powodu braku 
danych. Gdzie indziej notowane 
jest każde dziecko, przychodzące 
na świat—i każdy zgon. Tu nikt 
nie interesuje się tymi, które umie 
rają przed wciągnięciem w księgi. 
Nie było zapisane, nie istniało — 
nie notuje się też jego śmierci. A 
w głuchych, odległych od wszel­
kich urzędowych ośrodków wsiach 
nikt się nie śpieszy ze zgłosze­
niem urodzin. Dlatego olbrzymia 
część posępnego żniwa śmierci 
wymyka się z pod urzędowych 
cyfr.

Umierają więc masowo niemo­
wlęta, mimo całej miłości, jaka 
tutaj otacza dziecko. Nie spoty­
kaliśmy krzyków, bicia — poza 
jednym wypadkiem. Dolatywał z 
chałupy dziki, nieustanny wrzask, 
najgorsze, przeszywające krzyki 
bitego dziecka.

—  Co to?
— E, nic. Mama bije Olgę, bo 

się nie daje uczesać.
Po izbie miotała się rozszalała 

kobieta, połamany, drewniany 
grzebień . Na tle okien przebie­
gały nieustannie dwie sylwetki — 
kobieta i  dziecko z rozwianymi, 
skudlanymi włosami. Luba zau­
ważyła nasze miny. Podbiegła 
szybko ku chacie.

— Mama, dośćl
Uspokoiło się. Tylko długo jesz 

cze dolatywało nas żałosne, stłu­
mione pochlipywanie.

(d. c. n.)
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Pokwitowania
NA DOM .  POMNIK

IGNACEGO DASZYŃSKIEGO 
W  KRAKOWIE

Delegacja Łodzi n a  VIII Zjeź- 
dzie TUR składa zł. 10.

Tow. Franciszka Jaglsz składa 
zł. 5 i wzywa do naśladownictwa 
rob. fabryki tytoniu w  Krakowie. 
(Robotnice fabryki tytoniu w  Kra­
kowie uchwaliły złożyć jednodnio­
wy zarobek ma ten cel).

Tow. W ładysław  św ituszak 
wpłacać będzie co tydzień zł. T.

Rob. fabryki kleju w  Krakowie 
zł. 4.60.

Rob. Altesse - W isła wpłaciły 
zł. 53.80, apelując do reszty robot­
ników tej fabryki, by wpłaciły jak 
najrychlej składki na  ten cel.

Tow. ,, Samopomoc" przy Zmr. 
Rob. Przem. M etalowego w  Pol­
sce, Oddział 40 w  Krakowie, likwi­
dując swe czynności, składa w 
Banku „Społem" na rachunek bie­
żący 362 „Dom Robotniczy im. 
Ignacego Daszyńskiego w Krako­
wie" zł. 569.68.

Robotnicy fabryki Hefner i S-ka 
zł. 117.32.

Fabryka „Artigraf" zł. 97.72.
Rozpoczynając tymi datkami ak­

cję budowlaną, w zyw ają metalow­
cy do tego samego drukarzy i b u ­
dowlanych.

Pokwitowanie kwot innych, 
wpłaconych do Banku „Społem -

uskutecznimy po otrzymaniu w y­
kazu z banku.

Pieniądze, zebrane na Dom- 
Pomnlk Ignacego Daszyńskiego, 
wpłacać należy do Banku „Spo­
łem" na rach. bieżący 362, a do­
wody w płaty i zapisane listy skład 
kowe przesłać pod adres: M. Bo­
browski, Kraków, Al. Krasińskie­
go 16 m. 6.

***
PROSIMY ORGANIZACJE i TO­

WARZYSZY, którzy w  r. 1937 otrzy 
mali listy składkowe na Dom-P°m- 
nik Ignacego Daszyńskiego w Kra­
kowie, o zwrócenie tych list. Rów­
nież uprzejmie prosimy o nadesła­
nie dowodów wpłacenia zebranych 
kwot, względnie odpisu tych do­
wodów.

ZBIERAJĄCYCH W TYM RO- 
ku prosimy o nadsyłanie dowodów, 
względnie odpisów dowodów, w y­
syłanych lub wpłaconych kwot 
pieniężnych — zaraz po wpłace­
niu.

Wykonanie powyższych naszych 
próśb ułatwi dokładną kontrolę 
wpływów.

M A R I A  G U R F I N K I E l

AAk u s z e r k
P o r a d y —b e z p t a t n  e 
Niezamożnym ustępstwo 

pomoc lekarska
przeprow adziła  się z  Chłodnej 38 na  
Ul. KOSZYKOW Ą 20 M. 2, telefon 
8-76-81. Godz. p rzy jęć: 10—1, 4— 8,

► DziałLEK/inSKI <

Ir. R E G E L M A N
HMEEŁNA 43 obok dw orca Ułówn. 

Choroby w eneryczne, skórne 
i płciowe 

i 9-ei do 1-ej i od 6-ej do 9-ej wiecz. 
W  niedziele do 12-ej.

Dr. m e d .  MIRON HERMAN
W EN ER Y C ZN E, PŁCIOW E, 

SKÓRNE
HOŻA 54

do 10 I od 4 — 7 pp. teł. 918-88 '

Wiadomości sportowe

W ARSZAW A
PO K O N A ŁA  K O PEN H A G Ę 10:6
W  środę w ieczorem  n a  sali S tadło  

nu  M iejskiego w  K openhadze, wobec 
3.000 widzów, rozeg rany  zo sta ł m ię­
dzym iastow y m ecz boksersk i W a r­
szaw a — K openhaga. Zw yciężyła re  
p re z e n ta c h  W a r^ a w y  w  sto sunku  
10:6.

Zaw odnicy polscy, ja k  n a  począ­
te k  sezonu, w alczyli bardzo dobrze. 
W yróżnić należy specjaln ie C zortka, 
K olczyńskiego, R otholca i K ow al­
skiego. Sobkow iak m im o po rażk i w y 
k aza ł niezłą form ę, a  p rzeg ra ł jedy 
nie w sku tek  o trzym anych  niesłusz. 
n ie  z re sz tą  dwóch ostrzeżeń.

W yniki poszczególnych w alk :
W  w adze m uszej —  R otholc poko 

n a ł zdecydow anie n a  p u n k ty  F red - 
ricksena. W  w adze koguciej —  Sob­
kow iak  p rzeg ra ł z R asm ussenem . W  
w adze piórkow ej —  C zortek  w y g ra ł 
w ysoko n a  p u n k ty  z Jespersenem . 
W  w adze lekkiej — K ow alski od­
niósł zw ycięstw o nad  M athisenem . 
W  w adze półśredniej —  K olczyński 
pokonał Jacobsena. W  w adze śred ­
niej —  O żarek  p rzeg ra ł z  C hristen- 
senem  n a  punkty . W  w adze półcięż­
k ie j —  D oroba odniósł nieznaczne 
zw ycięstw o n a  p u nk ty  nad  Lelm a- 
nem.

U RU C H O M IEN IE M IEJSK IE G O  
OŚRODKA W YCHOW ANIA FIZ.

Z dniem  26 bm. uruchom ione zo­
s ta n ą  w  m iejskim  ośrodku w ychow a­
n ia  fizycznego w  W arszaw ie kom ­
p le ty  g im nastyk i d la  pań, panów  i 
dzieci (zarów no zaaw ansow anych, 
ja k  i początku jących), g ry  spo rto ­
w ej, zap raw y  lekkoatletycznej, su ­
chej zap raw y  n a rc ia rsk ie j z  uw zglę­
dnieniem  jazdy  p łask iej i n a  pochyl­
ni, zap raw y  łyżw iarsk ie j d la  pań  
i panów , ry tm ik i i p lastyk i, k u rsy  
boksu d la  początku jących  i zaaw an ­
sow anych, zapaśnictw o, dżiu-dżiutsu.

B ezrobotni o raz  studenci i ucznio­
w ie zwolnieni są  z opłat.

PIŁKA NOŻNA
ŚLĄZACY M U SIELI ODWOŁAĆ 

W YCIECZKĘ N A  MECZ 
PO LSK A —NIEM CY, 

ś lą sk i okręgow y zw iązek piłki 
nożnej odwołał p ro jek tow aną w y­
cieczkę do K am ienicy n a  m ecz P o l­
sk a—N iem cy. P rzyczyną odw ołania 
w ycieczki je s t b rak  biletów  w stępu, 
k tó re  zostały  w ykupione już  przed 
dw om a tygodniam i.

POW AŻNA K ARA  N A  D ZIA ­
ŁACZA SPORTOW EGO. 

Z arząd  W arszaw skiego OZPN u- 
k a ra ł kierow nika sekcji p iłkarsk ie j 
KS. Czechowice, p. R om ana M atu ­
szew skiego trzy le tn ią  dyskw alifika­
c ją  za  w staw ienie do d rużyny  zaw o­
dników  pod fałszyw ym  nazw iskiem  
i fałszyw e, niezgodne z fa k ta m i ze­
znan ia  przed kom isją  w ydziału g ier 
i dyscypliny.

B O K S
SPO R T BO K SERSK I N A  T E R E N IE  

KRAKOW A 
K rakow ski Zw iązek B oksersk i 

prow adzi p e rtra k ta c je  w  spraw ie ro ­
zeg ran ia  w  K rakow ie w  ciągu  listo­
p ada  m iędzym iastow ego m eczu bo­
ksersk iego  K raków  __  W arszaw a.
Spotkanie to  byłoby dużą a tra k c ją  
d la  K rakow a, chociażby ze w zględu 
n a  udział wr zespole w arszaw skim
K olczyńskiego.

K rakow ski O kręgow y Zw iązek 
B oksersk i rozpisał ju ż  zgłoszenia do 
drużynow ych m istrzostw  okręgu. 
Losow anie m istrzostw  odbędzie się 
dn ia  17 w rześnia. S po tkan ia  mię- 
dzyklubow e trw ać  będą od 2 paź­
dziern ika  do 15 listopada.
D YM ISJA  P. ROM ANOW SKIEGO 

C O FN IĘ T A  
J a k  wiadomo, p rzed  k ilku  dniam i 

k ap itan  zw iązkow y w arszaw skiego  
okręgow ego Z w iązku B okserskiego 
p. Rom anow ski podał się do dym isji. 
N a  w czorajszym  posiedzeniu W. O. 
Z. B. p. R om anow ski cofnął sw ą 
rezygnację.

CYRK ZOSTA NIE UTRZYM ANY 
W arszaw sk i O kręgow y Zw iązek 

B oksersk i o trzym ał zaw iadom ienie 
od dyrekcji C yrku  W arszaw skiego, 
że rozbiórka gm achu  C yrku  nie n a ­
s tąp i przed w iosną, za tem  w  ciągu 
zim y będzie m ożna w  gm achu  cy r­
k u  rozegrać m ecze bokserskie.

Wiadomości z całej 
Polski

PONURE ODKRYCIE 
Kobiety, zbierające grzyby w 

lesie witomińskim natknęły się w 
rejonie leśnictwa Krykulec na 
zwłoki nieznanej kobiety. Zwłoki 
■nakryte były grubą w arstw ą chru 
stu i liści.

Przestraszone ponurym odkry. 
ciem kobiety powiadomiły leśni­
czego, który doniósł natychmiast 
policji o znalezieniu zw?ok. T a­
jemniczej zagadki, wiążącej się 
z ponurym odkryciem zwłok nie 
udało się dotychczas wyświetlić. 
Najprawdopodobniej ma się tu 
do czynienia z mordem na tle se­
ksualnym. W skazuje na to przede 
wszystkim brak odzieży u zm ar­
łej. Policja prowadzi w  tej sp ra­
wie energiczne śledztwo.

POŻAR FABRYKI 
W  fabryce Hermana Dokforczy 

ka przy ul. Gdańskiej 80 w Łodzi 
wybuchł groźny pożar. Na m iej­
sce wyruszyły niezwłocznie trzy 
oddziały straży ogniowe.j W 
chwili przybycia straży stała już 
w ogniu cała skręcalnia. Po prze­
sz Jo godzimenj akcji ratunkowej 
pożar zdołano ugasić. S traty w y ­
noszą  około 10 tys. zł. Jak zdo­
łano ustalić, ogień powstał z po­
wodu wadliwego zainstalow ania 
motoru Diesla w skręcalni.

PIROMAN 
Z Równego donoszą, iż przez

w i e m o i -

POLONIA'

Tabela wygranych
8 dzień ciągnienia IV klasy 42 Loterii Państwowej

I i II ciągnienie
GŁÓWNE WYGRANE.

15.000 eł. —  9864
10.000 et. —  53950 103779
5.000 zł. —  85161 102459
2  000 zł. —  75883 83875 84218

91714 95114 105503 109708 117417
125820 142337 144819 160855 

1 000 zł. —  3110 5472 10143
10572 17089 22180 31892 33478
37585 41377 49034 53979 55482
55918 56290 61787 668821 73254
81283 86495 87453 93471 100304
100695 104754 104930 110957 111777 
111326 111943 128320 141726 144444 
146497 147745 148224

WYGRANE PO 250 ZŁ.
24 69 244 855 524 45 87 637 769 91 

806 21 1124 663 765 80 802 955 79 
2123 219 346 49 73 457 77 554 746 
845 3007 63 144 269 80 97 339 47 435 
641 86 884 924 4035 301 59 96 439 
595 612 716 83 920 5011 98 109 72 74 
390 573 634 80 83 722 81 887 6033 
162 217 361 517 27 620 34 46 860 957 
7121 26 28 87 233 346 81 572 903 06 
58 8035 88 272 77 318 423 607 86 822 
71 89 9007 93 167 73 262 310 15 71 
517 61 65 670 702 999 10007 155 446 
66 657 962 11086 99 .122! 208 « I 507
55 840 28 60 983 12227 54 310 2C 30 
401 13 90 521 31 67 800 982 ^ 0 2 1
56 77 232 97 99 313 479 749 876 
14047 137 222 28 412 66 789 858 
15165 74 208 396 90 401 19 545 68 
715 901 16069 181 426 757 94 8 3 8 7 1  
985 17013 256 496 581 607 19 51 701 
99 892 18005 07 107 38 381 400 10 
603 68 89 842 19070 138 318 "1  94 
433 602 17 83 624 723 896 967 20056 
202 34 315 444 93 518 79 804 64 938 
60 67 21176 92 395 427 42 623 54 57 
754 816 53 92 22067 119 38 223 443 
523 77 725 861 23094 319 21 423 531 
40 41 92 679 745 24005 81 133 374 
428 507 817

25142 72 219 447 515 752 59 87 
26216 37 357 59 438 519 724 72 941 
27098 121 269 549 97 708 812 87 940 
28064 86 134 48 342 420 534 52 86
609 29042 249 340 62 85 694 714 849 
929 56 94 30057 246 43 51 53 86 614 
783 813 31032 93 100 68 338 71 455 
510 677 759 65 85 812 16 900 32 33 
78 32100 81 201 412 20 56 884 772 
955 33003 22 153 387 597 780 34027 
t l  t *  188 235 558 71 600 751 845 954 
jjłL 33115 21 38 415 76 628 906 47

ion 397 422 66 560 720 60 70 
o? (J i n,3J 036 163 251 444 591 708 
-CA oo 38143 280 406 29 512 72
es 462 „80 59000 61 115 62 320
fo(W9 115 47 o4* 800 73 59 939 63
CC 84 859 965 ct* 366 93 539 622 60 
- o ^ o f w  L  -41018 253 55 86 393
427 l i  621 74 42149 255 86 393
427 93 821 74 42149 255 79 87
90 cc 86 91 902 ! !  03 623 55 624 
700 5f  612 4aA3040 152 261 63
418 ŝ c 65 95 647 f „ 09 270 82 419 29 510 56 65 95 647 59  722 55 315 38

43 52 9° I  46069 173 ,212 21 383 84610 757 79 4606 73 332 416 86 566
616 59 93 <08 14 984 47026 145 81
243 52 65 o50 'i2  '8 274 48236 37
48 411 653 90^ - 4c52 907 ic06 316 44 653 63 65 754 65 f j  997 15 

50055 105 217 327 84 93 99 620
92 789 964 510101 44 25o g0 333
404 41 631 53 791 92 830 92 l ^

52060 83 230 358 421 566 926 66 
53028 180 338 76 82 441 589 54228 73 
545 79 859 55013 126 93 211 355 523 
650 712 865 56197 213 87 308 440 61 
580 852 77 57151 717 52 914 58248 
89 462 95 665 755 915 63 80 59002 
122 276 723 32 47 947 64 60012 66 
83 113 214 300 552 59 611 726 981 
61143 44 237 381 652 62305 63 563 
641 706 933 63037 176 566 64328 565 
623 895 911 65208 74 369 641 54 760 
65 75 66082 171 93 511 667 67219 326 
56 495 517 41 709 52 60 970 93 68043 
151 364 432 63 509 30 45 663 81 714 
41 849 952 71 69098 147 222 304 549 
620 87 756 852 70 281 307 35 96 403
96 537 818 22 935 45 71095 189 484
523 98 607 47 751 841 72149 206 301 
532 63 828 771 73002 25 33 45 253
306 84 427 517 608 15 700 923 99
74097 126 241 327 67 489 522 761 73

75013 37 50 163 278 350 94 99 749 812 
912 44 73 85 76138 256 309 419 59 560 
70 702 836 993 77039 158 350 583 670 
733 824 26 943 78143 97 292 456 72 97 
601 764 70 845 951 79 79126 211 376 
408 14 758 67 878 905 60 78 80009 10 
130 82 97 344 97 507 43 46 61 673 762 
876 918 20 23 80 90 81023 54 112 85 294 
306 650 770 76 809 98 934 82018 60 146 
323 48 539 92 640 66 83 726 857 83016 
217 25 48 431 653 715 812 53 916 72 
84216 25 95 310 718 828 52 68 952 55 
85106 385 449 538 710 86082 333 543 763 
77 845 85 956 87036 157 67 246 57 465 
596 650 86 806 964 88075 276 347 494 
662 785 93 812 89208 41 79 321 93 493 
906 79 90237 53 335 55 511 69 629 79 
721 888 91002 10 136 61 213 31 411 513 
847 74 76 92 949 67 92116 92 306 433 40 
94168 223 59 83 326 448 522 47 64 601 
22 764 95284 306 67 84 93 448 55 875 92 
900 96072 274 388 610 90 825 917 44 
97035 251 371 447 55 545 57 70 90 809
29 935 78 98053 111 51 84 217 20 36 386 
401 544 58 617 56 759 94 99022 60 122
30 289 410 636 73 794 850 82 100170 
209 369 773 75 912 54 101120 61 228 363 
442 50 584 642 735 648 102031 55 74 431 
67 589 625 724 25 900 83 84 102040 302 
79 92 429 515 673 714 806 78 93 936 43 
104057 146 94 208 365 449 86 768 105006 
93 151 230 418 78 554 787 106063 250 
310 24 541 660 70 83 720 60 107080 228
81 360 438 77 98 785 850 979 106163 234
376 466 534 99 620 21 39 57 95 909 17 
88 109002 3 76 192 238 346 55 487 695 
830 958 110033 162 76 86 304 16 39 77 
426 43 500 663 799 990 111211 315 543 
658 706 52 75 876 88 980 112000 188 97
304 12 38 50 417 49 64 782 977 113192
407 657 760 884 975 94 114121 64 277 
323 402 68 79 536 759 842 94 115004 80
209 302 27 415 50 707 46 77 116151 285
770 117031 53 138 504 653 726 948 72 
118042 376 430 611 17 50 703 60 119106 
16 42 215 515 813 958 120001 84 310 20 
49 8 5 6 2 610 2 1 73 5 8 04 1 2 1 053 7 8 231 
366 95 419 20 49 71 84 536 757 78 833
981 122166 64 97 325 29 613 725 123026
73 103 335 73 638 738 921 71 124016 282 
327 88 446 754 908 20.

125292 480 5?7 628 838 93 920 52 
126033 41 129 39 280 385 526 647
709 803 979 127166 233 84 321 467
569 65 637 863 138115 473 933 47
129116 32 285 343 98 426 593 91 75 
608 24 748 50 86 953 88 130314 403 
86 685 810 78 915 17 131055 375 482 
537 41 650 729 921 26 132111 75 74 
321 24 513 43 609 71 832 41 133082
99 134 260 78 338 444 580 626 702

816 981 134203 54 359 482 632 767 
877 135192 207 343 74 433 572 761
805 931 70 136041 169 219 25 72 363 
578 650 956 86 137001 33 84 113 269 
91 355 56 483 99 790 801 20 33 138148 
70 92 280 375 77 541 617 139005 185
91 545 96 613 811 39 949 59

140341 472 555 661 94 806 977
141033 156 265 327 401 13 22 504 18 
629 749 90 142016 39 122 271 327 51 
98 679 715 47 828 960 143037 255
58 482 700 816 144036 143 243 364
432 40 553 6C9 90 811 12 38 93 81 
925 40 145095 312 37 431 539 745 827 
146041 67 127 215 368 478 40 508 650 
748 65 813 147157 67 87 250 418 513 
98 606 786 62 808 9 78 148122 392 
443 69 687 883 962 80 149013 69 78 
213 505 889

150189 319 68 439 89 552 792 947 
151037 94 143 225 74 336 71 419 506 
73 652 704 64 87 97 858 89 152065
227 30 38 344 960 153071 111 13 234 
314 422 52 55 781 154028 90 270 94 
336 49 89 406 41 80 587 614 82 839 
50 900 155177 99 406 97 511 94 673 
82 752 821 35 58 986 156043 115 235 
57 91 383 430 67 96 693 961 157309 
497 515 739 877 967 158084 199 268 
370 80 405 514 52 86 781 813 914 50 
159013 230 31 553 626 65 75 745

III ciągnienie
WYGRANE PO 250 ZŁ.

2 174 47 240 376 420 527 80 631 
33 741 78 971 75 1012 68 297 567
2031 179 236 394 417 672 707 800
77 3267 400 409 504 669 707 26 908 
4079 179 391 93 99 5005 234 318 40 
6005 49 144 397 445 89 7043 118 309 
24 481 663 706 844 53 86 902 10 
8026 120 244 311 410 31 535 627 721 
9270 667 711 800 60 63 923

10124 235 330 478 505 631 7 36
826 987 11033 159 70 230 70 97 379 
414 782 98 847 12121 336 736 61 910 
13128 360 400 14 41 513 756 832
14023 87 176 236 617 715 15073 192 
255 334 43 417 798 868 16132 289 304 
12 84 444 812 16 86 967 17220 40 351
433 555 85 899 18027 433 636 55 791 
19099 286 607 30

20775 863 979 70 21193 266 76 464 
564 721 933 22204 53 401 39 622 774 
23064 130 400 572 846 24036 619 719 
880 968 25171 401 73 584 26170 9
27323 541 28022 128 707 17 942 81 
29087 93 158 75 554 743 906

30066 88 130 928 98 31560 68 898 
32023 413 506 676 820 33070 122 831 
66 34519 500 69 65 759 926 35808
36245 348 63 462 545 64 904 37320 
423 561 701 807 906 37 38436 622 840 
39136 85 443 642

40124 204 52 496 528 98 41355
69 758 857 43127 708 44005 48 116 
344 805 45046 82 361 432 631 756
92 804 46041 94 95 203 28 451 47102
78 85 316 401 74 39 815 975 48155 
416 885 49046 112 62 88 518 727 832 
949

50339 645 704 878 51003 22 52084 
173 237 53128 58 311 504 330 926 
54168 277 617 18 80 86 788 837 949 
55245 352 430 644 826 47 56004 55 
314 651 728 57524 637 61 73 774 917 
58314 74 511 530 693 962 59127 393 
425 75 668 80 841 60177 244 515 688 
826 33 61208 641 42 62234 437 516 
63082 169 554 64001 280 547 64 83 
924 65311 75 574 614 70 858 36049 92 
190 513 604 775 77192 240 82 68200 
18 371 638 879 953 73 69233 43 $89 
408 .16 541 SS 85S 910 70044 119 440 
543 47 71524 923 81 71036 155 200

516 97T 72011 73 s870 934 73192 225 
431 42*547 318 82 665 717 332 75483 
541 82 602 876 901 76298 522 37 831 
937 55 77697 772 78077 246 363 438 
761 97 900 45 79064 317 472 625 773 
981 80145 81 253 716 958 81484 824 
969 82220 373 554 981 83272 547
84451 951 72 85026 83 391 436 39 47 
584 661 86308 50 421 92 759 977
87087 200 340 439 512 778 959 88033 
187 306 433 39 685 779 81 978 89184 
276 815 90202 43 66 413 27 687 799 
816 903 91247 392 443 547 665 755 
846 957 92105 61 375 458 578 661 82 
948 93009 239 90 362 63 68 71 530 
716 40 76 869 900 83 94125 207 765 
95650 81 709 51 890 96293 403 556 
699 745 895 903 97098 251 477 548 
661 749 835 917 45 98482 530 80 766 
816 99043 91 863 932 57

100320 852 76 101173 271 572 102056 
362 436 563 806 103273 360 104136 44 
78 625 737 806 929 81 105015142 263 82 
776 931 61 106308 54 512 737 96 983
107001 156 879 108017 429 718 810 
109035 575 697 747 65 75 950 110151 83 
655 111209 866 112307 561 663 79 113205 
337 114090 205 465 97 115227 364 411 
652 760 72 116158 321 31 507 67 812 
117852 71 118091 561 818 923 119154 439 
646 760 120903 121316 440 523 600
122227 308 10 634 751 91 123558 678 786 
812 21 124344 651 89 820 125018 23 144 
249 333 451 97 126005 481 96 607 31 783 
127138 60 372 594 651 885 935 126101 
292 335 551 79 713 33 53 70 79 129380 
492 606 130226 538 637 776 95 800 931 
36 55 71 131477 132071 101 260 411 536 
46 736 133218 518 134020 96 102 235 
135202 889 136090 108 308 137026 47 267 
837 138299 661 997 139106 68 859 140802 
141177 408 590 677 706 48 86 622 39 
142002 20 245 506 640 56 83 791 143087 
350 408 63 854 71 911 144011 290 533
696 973 145036 377 % 501 146109 467
98 566 673 709 807 926 147797 148217 
332 149211 626 719 886 150043 64 83 
175 217 381 478 90 945 151752 85 890 
984 152013 197 764 97 829 153036 100
86 244 74 425 507 27 154020 224 360
541 760 941 155072 212 22 436 42 661 
921 156042 104 409 38 157027 627 158184 
283 376 159265 337 528 894.

IV ciągnienie
GŁÓW NE WYGRANE.

25 .000  Zł. __  62660
20.000 eł. —  155280
15.000  eł. —  17466 56330
10.000  eł. —  12215 25018 113597 

139843
5.000  eł. —  53846
2 .000 e ł.  —  13030 19770 26386

77534 91000 101655 107420 115414
121197 123225 130225 140986 143229 
144047 147935 151561

1 .000 eł. —  483 3360 3715 6861 
7488 12022 18142 19622 26684 30930 
33175 33596 45738 4055 59700 61843 
66212 69569 77160 77641 78680
82166 84096 85518 100513 101092
104509 106102 109813 110960 111528 
138508 141437 150425 152132 152417 
154102

W YGRANE PO 250 ZŁ.
53 388 606 90 837 95 936 1007 131 

339 2097 187 411 684 940 3096 188 
203 388 433 4076 148 531 980 5031 
424 30 572 6149 543 48 810 14 7 209 
322 470 8016 20 459 592 860 964 9097 
523 643 77 908 10019 924 11030
12107 72 398 949 90 13253 394 575 
605 60 706 923 93 14146 446 48 572 
75 717 72 15437 72 589 16062 80 278

360 718 870 17120 374 520 657 70 782 
18285 484 72 19019 37 273 395 20299 
455 60 598 681 21159 759 833 40 56 
91 22261 371 563 807 23243 24686

25314 433 602 14 63 2s6146 203 347 
68 497 690 925 27261 400 614 28009 
463 575 614 24 777 982 29072 278 387 
546 669 869 70 977 30179 200 61 383 
886 31110 365 583 722 45 48 985
32320 60 438 541 925 33352 417 559 
34115 382 414 623 868 35322 310 736 
89 835 36519 844 901 37197 316 995 
38108 09 34 299 495 563 96 759 843 
71 39111 494 835 40091 181 237 20 
?16 414 702 819 20 41402 S5 42128 
375 43386 44051 139 215 312 579
45295 319 27 506 37 995 46138 276 
333 34 84. 665 67 47271 378 444 663 
48112 628 74 747 896 524 49004 193 
226 815

50094 236 509 962 51039 82 233 85 584 
753 52051 86 277 306 914 53059 270 436 
699 54119 370 639 55478 531 732 56283 
432 531 862 57550 781 58018 309 972 
59260 410 556 746 55 63 60111 390 405 
22 590 761 805 17 61182 239 62186 322 
400 578 872 63093 186 271 303 62 64118 
653 65237 33 714 820 66983 67414 17
68021 93 751 858 81 988 69019 117 92
543 765 94 70193 203 47 350 572 71132
214 863 921 72155 305 445 585 73205 402
836 95 980 74156 540 70 651 766 75075
174 567 76074 219 369 492 605 802 45 
997 77399 738 45 78229 387 413 545 51 
720 79070 365 840 59 974 80179 351 72 
501 47 73 838 68 917 81069 331 495 679 
82408 513 766 83 83168 367 597 838 900 
44 84169 316 519 26 916 85167 87 91 248 
697 734 873 998 86539 611 18 805 20 
87008 713 80 88267 71 498 559 84 625 
826 89025 220 340 90132 47 74 78 89 
344 66 982 91094 201 75 757 74 634 962 
92065 155 396 796.859 67 93190 679 965 
94401 7 16 536 630 759 95475 986 96034 
435 512 985 89 97132 625 789 884 977 
98518 644 797 99057 109 219 477 79 527 
78 713 100292 101024 77 222 473 56‘
102384 593 103064 253 647 841 45 915
38 50 104934 105422 821 64 72 106012 
151 59 254 432 600 95 829 958 72 94 
107211 56 65 424 644 836 944 108237 835 
935 70 109155 398 440 771 80 972 110230 
94 624 111204 548 96 604 862 112018 202 
958 59 113432 61 783 113013 61 450 92 
841 927 115102 116323 518 23 734 895 
900 117043 455 541 617 962 118199 365 
119466 531 746 925 28 89 120591 684
904 121236 549 63 680 855 997 122081
416 619 69 87 123502 768 932 124076 114 
281 330 474 568 770 995.

125359 625 126168 616 41 865 956 
127052 184 242 316 419 562 695 915 
78 128785 129292 518 36 717 990

130224 790 131125 699 817 21 953 
132181 912 133019 703 887 900 35
134057 167 367 746 135535 136076
507 76 739 972 137029 187 91 440 63 
583 138467 91 620 63 840 938 139188 
279 519 99 691 731 933

140046 261 306 55 621 47 96 776 
909 141127 218 71 611 761 142239
381 757 807 143375 625 54 144234
346 456 574 744 988 145113 39 202
58 95 341 726 57 956 146258 358 93 
661 712 147000 292 416 23 46 148347 
972 149101 221 750 84 805 949

150238 44 330 484 726 151069 257 
318 492 519 841 89 920 152285 865 
153137 241 359 479 798 154274 827 
155535 55 647 578 880 915 156020
66 245 442 616 157073 393 402 158264 
628 952 159015 30 12 343 67 951

kilka la t przebywał w zakładzie 
leczniczym 17-letni Petruszyn z 
Pogorzelec. Cierpiący na pirom a­
nię chłopak spowodował kilka­
dziesiąt pożarów w swej rodzin­
nej wsi. Onegdaj zwolniono go z 
zaktadu jako uleczonego. Chło- 
pak podpalił jednak ponownie 
dom jednego z gospodarzy, któ­
ry spłonął doszczętnie. Petruszy- 
na odstawiono do więzienia w 
Du-bnie ,gdzie zostanie poddany 
badaniu psychiatrycznemu.

NAPAD BANDYCKI
W  centrum m iasta Jarosław ia 

dokonali nieznani sprawcy napa­
du na kupca M oritza i jego żonę 
w chwili, gdy po zamknięciu skle 
pu szli do domu z kilkutysięcz­
nym utargiem, żo n a  kupca nie 
wypuściła z ręki kasetki i ude­
rzyła napastników kluczami, a 
Moritz wszczął alarm. N apastn i­
cy zranili kupca i uciekli. Policja 
aresztow ała pewnego osobnika 
pod zarzutem współudziału w na 
padzie.

Kącik radiowy
DZIŚ, 16 w rześnia.

16.45 „W  k ra ju  dzikiego konika" 
— pogadanka.

18.10 „C zarny ekspres" audycja 
słowno - m uzyczna.

19.00 K oncert kam eralny.
19.35 „W spom nienia z  w akacji"— 

k oncert rozryw kow y.
22.00 K oncert sym foniczny.

A U D Y CJE D LA KUPCÓW
I  RZEM IEŚLNIKÓW .

Polskie R adio w prow adza w  bieżą 
cym  sezonie now y ty p  audycyj radio 
wych. B ędą to  pogadanki d la  k u p ­
ców i rzem ieślników , nadaw ane w  
każdy  poniedziałek o godz. 13.

P ierw sza  audycja  zapow iedziana 
zosta ła  n a  początek  październ ika, w  
czasie k tó re j usłyszą radiosłuchacze 
dw ie pogadanki: „K ażdy z n as k u ­
puje, każdy  z  n as sprzedaje" i  „K to  
je s t w  m yśl p raw a  kupcem , a  k to  
rzem ieślnikiem ".

A kcja  t a  m a  n a  celu polepszenie 
m etod obsługiw ania klientów , pod­
niesienia poziom u przedsiębiorstw  
handlow ych i w arsz ta tó w  rzem ieśl­
niczych o raz  radiofonizację w a rsz ta ­
tów  pracy.

mfBOLU O K )

If iR Y E IE J
Radio warszawskie

PIĄ T E K , 16 w rześnia. 
W ARSZAW A I :  6.15 P ieśń. 6.20. 

M uzyka z  p ły t. 6.45 G im nastyka. 
7. D ziennik. 7.15 O rk ie s tra  poznań­
ska. 8. A ud. d la  szkół. 11. „Ten, k tó ­
ry  odw ażył się być m ądrym "—słu. 
chow isko G. P au sze r dla dzieci, 11.30 
F rag m en ty  z oper B izeta  z  p ły t. 12. 
H ejnał z K rakow a. 12.03 Aud. połud.
15.15 Aud. d la  dzieci wygł. M. Ma- 
szyńskl. 15.30 R ozm ow a z  chorym i.
15.45 W iad. gospod. 16. O rk iestra  
m andolinistów . 16.45 P ogadanka. 17. 
M uzyka tan . z  p ły t. 18. Chem ia a  za  
gad k a  życia —  pog. 18.10 „C zarny 
eksp ress"  — aud. muz. 18.45 N owoś­
ci literack ie . 19. K oncert kam eralny  
(z Łodzi). 19.25 Pog. ak t. 19.35. 
„W spom nienia z w akacji"— koncert 
rozryw kow y (z K atow ic). 20.45. 
D ziennik i pog. 21. S k rzynka  rolni­
cza. 21.10 O rk ies tra  lw ow ska. 21.50 
W iad. sportow e. 22. K oncert sym fo­
niczny. 22.55 P rzeg ląd  p ra sy  i ost. 
dziennik.
W A RSZA W A  H : 13. K oncert roz­
ryw kow y z p ły t. 14. P a rę  inform a- 
cyj. 14.05 P rogram . 14.10 Soliści. 
15. W iad. sportow e. 15.05 Trio P . R. 
17. Pog. ak t. 17.10 M uzyka kam eral 
n a  F ra n c k a  z p ły t. 18.13 M uzyka

SOBOTA, 17 w rześnia. 
W ARSZAW A I. 6.15 Pieśń. 6.20 

M uzyka (p ły ty ). 6.45 G im nastyka.
7.00 D ziennik. 7.15 O rk. W ileńska.
8.00 Aud. d la  szkół. 11.00 „śp iew aj­
m y piosenki. 11.25 P ły ty . 11.57 H ej­
nał. 12.03 Aud. połud. z Moście.
15.15 „Za siedm iom a góram i" — 
E w y Z arem biny w wyk. dzieci ocienj 
r.iałych z L asek. 15.45 W iad. gospod.
16.00 Trio salonowe i W ik to r K ar- 
saw in — tenor. 16.45 G roteski d a ­
w nego p raw a — pog. 17.00 Muz. 
tan . 18.00 N asz program . 18.10 
„Słynni pianiści w  ro li kom pozyto­
rów " — w w yk. G ertrudy  K onatkow  
sk iej — foi-tepian. 18.45 Nowe w ier­
sze L. S ta ffa . 19.00 N ag ran ia  p ły to­
we. 19.20 Pog. ak t. 19.30 Z pleśnią 
i tańcem  przez Ziemię K rakow ską".
20.00 Aud. d la  Polaków  za  g ran icą.
20.45 D ziennik w iecz i pog. 21.00 
A kt. pog. roln. 21.10 Z film ów  i ope­
re tek . 21.50 W iadom ości sportow e.
22.00 Godzina niespodzianek (z K a­
tow ic). 23.00 Ost. dziennik.

W ARSZAW A n .  13.00 B ajk i — 
koncert rozryw kow y (p ły ty ). 14.00 
P a rę  inform acyj. 14.05 P rogram . 
14.10 P ły ty . 15.00 W iad. sportow e. 
15.05 Zespół S. R aehonla. 17.00 „H i­
giena p racy  domowej". 17.15 P ły ty . 
18.15 Muz. lekka  i tan . (p ły ty ).
22.00 Muz. baletow a z  oper (p ły ty ).
23.00 Muz. lek k a  i tan . (p ły ty ).
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Podarunek przedwyborczy
dla kamieniczników

W Nr. 257 z dn. 13.IX.38 napi­
saliśm y w art. „Nowa taryfa w ko­
lejow ej kom unikacji jodm iej-kiej 
obciąży świat pracy", że podwyż­
ka ta jest szkodliwa nie tylko dla 
pasażerów, ale i dla samej kolei, 
gdyż bezw zględnie zm niejszy się 
ruch, a co za tym idzie i docho- 
dy.

W czyim  więc interesie jest ta 
podwyżka, jeśli 2 najbardziej za­
interesowane strony stracą, 
Owszem jest przysłowiowy ten  
trzeci.

Są n im i nasi najbardziej narze­
kający i najmniej dający na po­
życzkę narodową, na bezrobocie, 
na F. O. N., na pom oc zimową, 
a jednak najbogatsi — kamienicz- 
nicy warszawscy.

Oni to zysskali na stopniow ej 
likw idacji oohom y lokatorów, po­
zbywając się różnymi podstępami 
starych lokatorów, oni też zarobią

na podwyżce biletów  kolejow ych  
w kom unikacji podm iejskiej.

Na w iosnę wielu lokatorów  war­
szawskich pozbyło się swych m ie­
szkań za bezcen, lub zupełnie bez­
interesownie na rzecz w łaściciela  
domu, by zam ieszkać na wis na 
stałe, oszczędzając na letnisku.

Oszczędność ta okazuje się po­
zorną, gdyż z p o w o duzna e zn e j 
podwyżki b iletów  miesięcznych  
wielu z nich wróci do stolicy, wy­
najmując m ieszkania na nowych, 
znacznie gorszych dla siebie w a­
runkach.

Min. K om unikacji w łasnym  ko- 
sWem da je  p rzed w yb o rczy  poda­
runek kam ienicznikom , k tó rzy  na 
w y b o ry  p o trzeb u ją  p ien iędzy , b y  
n ajbogatsi z  nich kandydow ali 
z różnych list endecko - sanacyj­
nych, nie ponosząc osobiście kosz­
tów wyborczych.

Karkołomne wyczyny
p i jak a  n a  rusz tow aniu

W a l k a  z żebractwem
i w ł ó c z ę g o s t w e m

Gd 4-ch lat W ydział Opieki 
Społecznej prowadzi w espół z 
władzam i adm inistracyjnym i wal­
kę z żebractwem  i w łóczęgostwem . 
W ciągu tego okresu z około 6.000 
zatrzym anych żebraków i w łó­
częgów, około 1.500 osób skaza­
nych zostało wyrokiem  sądu dla 
spraw żebraczych na pobyt w do­
m u pracy przym usowej w Ory- 
szew ie. Analogiczną akcję Wy- 
rłział O pieki Społecznej prowa­
dzi obecnie w stosunku do nało­
gowych alkoholików  i zawodo­
wych nierobów.

Jest to jeszcze jedna kategoria  
osób w grom adzie wspieranych, 
w stosunku do których opieka  
społeczna musi być nastawiona  
obronno-represyjnie. Są to ci 
wszyscy, którzy są zdolni od pra­
cy, a nie przyjm ują robót, zao­
fiarow anych im  przez opieką, 
bądź opiekunów  społecznych.

Z A O S Z C Z Ę D Z I S Z
SO B IE

t r o s k ;
___________ KŁOPOTÓW.
Ż Ą D A JĄ C  WYRAŹNEE i
p r z y j m u j ą c  JEDYNIE 
O R Y G I N A L N E

„O L S. A"
G U M ..? 

P A T E N T  F R A N C .  NR. 7 9 0 . 3 0 0  
PATENT A M ER NR.1039 7 0 4

Obie te kategorie osób, jak  
również zatrzym ani żebracy i 
włóczędzy, kierowani są do sądu  
i na m ocy wyroku m ogą być osa­
dzeni w domu pracy przym uso­
wej w Oryszewie. Akcja ta, która 
w związku z reorganizacją opieki 
społecznej w stolicy została pod­
jęta, nosi charakter prawie wy­
łącznie represyjny. U sunięcie ta­
k ich  jednostek z grom ady osób  
wspieranych ułatw ia, a w w ielu  
wypadkach wogóle um ożliw ia  
sprawowanie w łaściwej op iek i 
nad tymi osobam i, które istotnie  
na nią zasługują.

Nasza rubryka
WOJEWÓDZKIE BIURO FUN ­

DUSZU PRACY na m. st. W arsza­
wę poleca do w szelkich prac stałych 
i dorywczych rzemieślników wszel­
kich zawodów i specjalności. Zgło­
szenia: Ciepła 21 lub telef. 2-33-65 
godz. 8—15.

DWAJ CHŁOPCY Z ANNOPOLA, 
la t 12 i 13, proszą'czytelników  nasze 
go pisma o zaofiarowanie ubranek, 
palt i obuwia, gdyż nie mogą pójść 
do szkoły. Łaskawe ofiary pod „Na 
utrzym aniu babki“, prosimy skła­
dać do A dm. naszego pisma, W are­
cka 7.

MŁODA OSOBA do pomocy przy 
gospodarstwie i przy dziecku poszu­
kiw ania na parę godzin dziennie. 
Częściowe utrzym anie. Wiadomość 
w adm inistracji „Robotnika" do g. 
S-ej.

SZOFER, ZIELONE PRAWO JAZ 
DY prosi o zaofiarowanie pracy. Bez 
nałogów, solidny ul. żelazna 68-31 
Pawlikiewicz J.

Co grają w teatrach?

Wczoraj w godzinach popołudnio­
wych, przechodnie na ul. Czerwone­
go Krzyża w Warszawie, byli świad 
kam i niecodziennego widowiska. Na 
rusztow aniu' na wysokości 5-go pię-

Kronika organ izacyjna
ZEBRANIA PIĄTKOWE

W piętek din. 16 b. m. o godz. 7 wiecz. 
na niżej podanych Dzielnicach odbędą 
się Zebrania dla członków i wprowa­
dzonych gości z referatami na aktualne 
tematy.

WOLA CZYSTE -  Wolska 14 ref. 
tow. Zbigniew Mitzner.

JEROZOLIMA -  Wronia 65, ref. 
tow. Tadeusz Hartleb.

MOKOTÓW — Racławicka 4, ref. 
tow. W. Wasilewska n. t. „Wędrówki 
pa Polesiu“ .

GRZYBÓW — Królewska 16, ref. low. 
Stan. Dubois u. t. „Polityka zagranicz­
na".

OCHOTA — Grójecka 94, ref. tow. 
dr. Stef. Krygierowa n. t. „Przegląd sy­
tuacji obecnej".

PRAGA — Ząbkowska 38, odbędzie 
się referat n. t. „Sytuacja wewnętrzno- 
polityczna w Polsce11.

POWĄZKI — Kacza 7, ref. Iow. Sta­
nisław Gajewski.

RAKOWIEC — Pruszkowska 6, ref. 
tow. Henryk Bicdicki.

POWIŚLE — Czerwonego Krzyża 20, 
ref. tow. Herski.

GROCHÓW — Dobrowoja 4 m. 1, 
ref. tow. Ludwik Perl.

MARYMONT — ŻOLIBORZ -  Kra­
sińskiego 10, odbędzie się zebranie or­
ganizacyjne tylko dla członków Dziel­
nicy.

Obecność członków obowiązkowa.

WARSZAWSKL OKRĘGOWY
KOMITET ROBOTNICZY P. P. S.
Towarzyszki i Towarzysze!
Młodzież praicująca odbywa w nie­

dzielę, din. 18 września, Zlot na boisku 
„Skry", ul. Okopowa 45 o godz. 10 rano.

Warszawa robotnicza, zrzeszona w or­
ganizacjach P. P. S. i Zw. Zawodowych 

| otoczy swą sympatią młodzież i zjedno­
czy się z nią na Zlocie i Akademii.

Towarzyszki i Towarzysze! Przyjdźcie 
więe masowo na boisko w niedzielę, by 
wziąć udział w demonstracji Młodzieży, 
oraz podkreślić czynnie stanowisko mas 
pracujących Stolicy w tej chwili.

Przemawiać będą przedstawiciele PPS, 
Związków i Młodzieży Socjalistycznej.

Warszawski Okr. Kom. Rob. PPS 
Rada Zaicodowa m. Warszawy 

Karl; wstępu wydają Dzielnice PPS 
i Związki Zawodowe, oraz przy wejściu 
na boisko.

T. U. R.
Posiedzenie Zarządu Warsz. Oddz. 

T. U. R. odbędzie się w piątek dn. 16 
września w lokalu przy Al. 3 Maja 2 
m. 68 o godzinie 18-ej.

TEATR ATENEUM. W najbliż­
szych dniach otwarcie sezonu kome­
dią Moliera „świętoszek" ze S tefa­
nem Jaraczem  w roli tytułowej. Re­
żyseria Stanisławy Perzanowskiej.

TEATR NARODOWY, punki. 8 
wiecz. „Zielony frak" świetna korne 
dia Caillavetta i de Fiers'a.

TEATR POLSKI: Dziś najnowsza 
komedia J. Deval'a p. t. „Subretka".

TEATR LETNI: Dziś komedia
„Jean" Buc Feketego z Junoszą Stę- 
powskim.

TEATR MAŁY: Dziś komedia A. 
Birabeau „Pani N atu ra" w reżyserii 
Zb. Ziembińskiego.

TEATR M ALICKIEJ: Daje dziś o 
8.15 wiecz. komedię muzyczną „Na 
fali eteru"#

TEATR KAMERALNY: Dziś wie 
czorem komedia Birabeau „Zbyt licz 
na rodzina".

CYRULIK WARSZAWSKI. Dziś 
wielka sa ty ra  polityczna w 25 obra­
zach, „Naokoło Cyrulika".

TEATR WIELKA REW IA: Dziś
„Dla Ciebie W arszawo!" z Lodą H a­
lamą, na czele zespołu z 200 osób. Co 
dziennie 2 przedstawienia o g. " 30 i 
10 wiecz.

TEATR „8.15". Dziś operetka Kal- 
m ana „Księżna Czardaszka" z Elną 
Giestedt.

STOŁECZNY TEATR POWSZE­
CHNY: Dziś o godz. 19 (Elbląska 
51) „Andrzej Sztorn", o godz. 18-ej 
(Spokojna 15) „Wesele na K ur­
piach".

ROSYJSKIE STUDIO DRAMA. 
TYCZNE (owy Świat 19). Wkrótce 
otwarcie sezonu świetną sztuką Cze­
chowa „Wiśniowy sad".

tra  domu nr. 6 przy ul. Czerwonego 
Krzyża, jakiś mężczyzna robił dziw­
ne ruchy, przypominające ćwiczenia 
gimnastyczne. Po drugiej stronie u- 
licy poczęli gromadzić się przechod 
nie, którzy z napięciem obserwowali 
karkołomne wyczyny. Mężczyzna, wi 
daąc zbiegowisko, wszedł na dach i 
począł rzucać na ulicę cegły. N a 
szczęście żadna z nich nie zraniła ni 
kogo. Osobnik następnie wszedł na 
szczebel drabiny i stanąw szy na jed­
nej nodze, począł wymachiwać ręka 
mi. Nagle stracił równowagę runął 
w  dół. Pośpieszono mu z ratunkiem  
i przeniesiono do pobliskiego szpita­
la Czerwonego Krzyża, gdzie pozo­
sta ł na kuracji. Mężczyzna doznał 
złamania prawej ręki, wstrząsu 
mózgu oraz szeregu ogólnych obra­
żeń. S tan  jego je st bardzo ciężki. Po 
wiadomiono policję, k tó ra  wszczęła 
dochodzenie. Ustalono, że jest to  
M arian Ziółkowski, la t 34, malarz, 
zam. przy ul. Dobrej nr. 11. Ziółkow 
ski wszedł na rusztowanie będąc pi­
jany.

Z Warszawskiej Rady 
Adwokackiej

Wczoraj odbyło się posiedzenie 
zarządu W arszawskiej Rady Ad­
wokackiej. Posiedzenie komisji w  
spr.aiw.iie kontyngentu aplikantów  
nie było w ogóle na 13-go w yzna­
czane. Natom iast na posiedzeniu 
władz rady, w skład których 
wchodzą m. in. członkowie komi­
sji, omawiano kwestię kontyngen­
tu. W  tej sprawie Rada wyda o- 
ficjalny komunikat.

Warto zobaczyć

n a o k o ł o
C y r u l i k a

św efn̂  satyrę 
p o l i t y c z n ą
FILHARMONIA STiJ
Bogda, No r a  Ney, n r  

Brodzisz, I) 
Junosza - Stępowski, 1J 

Sielański ,
Lr 0 3 I E I  Y , -z,

|  Anati PRZEJŚCIA

I

ATLANTIC Chmielna 33 
Pocz. 4, 6, 8, 10. 

W IELKI SUKCES POLSKIEGO
FILM U!

Oruga alodoić
Obsada: M. GORCZYŃSKA, W. 
ZACHAREWICZ, K. JUNOSZA 
STĘPOWSKI, ZNICZ, ŁOZIŃSKI, 
CYBULSKI i inni.

O g ł o s z e n i a

F U T R A
FUTRA DARMO
Bez zaliczki od 20 złotych miesięcz­
nie. Męskie, damskie. Lisy. W ielki
wybór. L E S Z N O  28

P O S A D Y
ZAOFIAROWANE
A kwizytorzy m ogą dużo zarobić. 

Pensja — prowizja „Radio i Swia 
tło" Nalewki 2 tel. 11.55-13 — 
3.17-18. Zgłaszać codziennie 10—12.

Energiczni akwizytorzy poszukiwa­
ni. Pensja — prowizja. Radiostyl 

— Żelazna 72.

RADIO I TECHNIKA
RADIO 2 ZŁ ■ dostarczam y ul­
tranowoczesne, rewelacyjne odbiomi 
ki. 3.1ampowe modele od zł. 130. 
Siedmioobwodowa pełnowartościowa 
superheterodyna — cena dotychczas 
niespotykana. Długoterm inowa gwa 
rancja. Specjalne ulgi Urzędnikom, 
Pracownikom Państwowym, Komu­
nalnym. W yłączna sprzedaż „Radio- 
Popular" Jasna  18/20, tel. 335-93. 
N atychm iastow a dostawa na wezwą 
nie telefoniczne.

P S L S KI  TOttIS s coiossEUM ssas
kom unikuje, że film  nad którym  
protektorat raczył objąć Pan Mi­
nister Spraw Zagranicznych Józef 

BECK p. t.

O L IM P I A D A
I-sza część

MlI I 11111311“
w yśw ietla od dn ia 15 w rześnia

Kino R O N &

Zlikwidowanie d o m u  gry
w  r u l e t ę

Nocy ubiegłej wyw iadow cy U" 
rzędu śledczego, po dłuższych ob ­
serwacjach, wkroczyli do m iesz­
kania Beniamina Fogla przy ul. 
Śliskiej 44, gdzie zastano 15 osób, 
grających w  ruletę. Gracze na w i­
dok policji usiłow ali ratować się 
ucieczką. Policja zakw estionow a­

ła ruletę oraz pfzybory, służące do 
gry. Skonfiskowano również w ięk ­
szą sumę pieniędzy. Organizatorzy 
gry, Eliasz Wilner, Kazimierz Ko­
ziński, oraz Branż, pociągnięci zo­
staną do odpowiedzialności karno­
administracyjnej, jak również i 
gracze, których w ylegitym ow ano.

^  VWBiVWRPMWI I  UUAMULUAI |
W W sob. o godz. 11 w. dodatk. jj 
{  seans u lgow y! <’(
X W niedz. o 12 i poranki X

FLYilNl
B P  R  Z Y G O D Y M
X
U
KXXTHMKiHXK IK XHKXUKHX***

H N  £  V W U T HROBIN HOODA i

O L I M P I A D A
Il-ga część

„ŚWIĘTO PIĘKNA"
wyświetla od dn. 14 października  

bież. roku

Kino S T U D I O
realizacja:

LENI R1EFENSTAH L

MIEJSKI pocz 6' 8-10

w/g D o t g g i - M s s l o w i c s a

9  Balkon Ta 
- ą  doz

majestic opg°T
W niedz. i św ięta o 12 i 2 

p o r a n k i
D eansta  DURBIN —

Herbert MARSHALL
w uroczym filmie

PENSI0NARKA
Balkon T 5  gr. P a r te r  1  zł. 

dozw. od 7 la t

Śmiertelne poparzenie prądem
W zakładzie SS. Elżbietanek 

przy ul. Hetmańskiej 44 wydarzył 
się śmiertelny wypadek porażenia 
prądem. Józefa Kubiaczyk, lat 24, 
będąca na aspiracji od dwóch ty­
godni w zakonie, wraz z w ycho­
wanką zakładu Janiną Borejszo, 
lat 22, pod nadzorem starszej sio­
stry, Anny Jastrębskiej, przepro­
w adzały porządki w  piwnicy. Przy 
tablicy rozdzielczej starsza siostra 
Jastrzębska sama pobieliła ścianę, 
nie pozwalając nikomu dotykać ta

blicy i kabli. Kubiaczyk zauw aży­
ła pod tablicą pajęczynę i, chcąc 
ją usunąć, w łożyła za tablicę rękę. 
Nim starsza siostra Jastrzębska 
zdążyła podbiec, Kubiaczyk padła 
na ziemię martwa: Kubiaczyk, bie­
ląc wapnem piwnicę, miała ręce 
mokre, jak również i podłoga ka­
mienna była mokra Co było przy­
czyną porażenia, gdy dotknęła 
przewodów elektrycznych, znajdu­
jących się za tablicą rozdzielczą.

Skok z lll-go piotra

DZIŚ IDZIEMY do tea tru  WIELKA REWIA ■
.„ . „  D L A  C I E B I E I

nątząrujątę WARSZAWO H

Wczoraj około godz. 5-ej rano 
dozorczyni domu nr. 6 przy ul. 
W olskiej, Józefa W acławek, otw ie  
rając bramę, zauważyła na pod­
wórzu jakiegoś mężczyznę, leżące­
go w  kałuży krwi. Podeszła bli­
żej i poznała w nim lokatora tegoż 
domu, Zygmunta Rutkowskiego, 
lat 30, urzędnika, który mieszka 
wraz z matką w  2-pokojowym  
mieszkaniu na III piętrze. Dozor­
czyni w szczęła alarm i pobiegła do 
matki Rutkowskiego. W ezwano  
policję, a następnie Pogotow ie Ra­
tunkowe. Przybyły lekarz stw ier­
dził złamanie lewej ręki oraz krwo 
tok wewnęrtzny i ogólne obraże­
nia i przewiózł go w stanie bezna­
dziejnym do szpitala Dz. Jezus. 
Policja w szczęła dochodzenie, ce­
le mustalenia przyczyny tragiczne­
go kroku Rutkowskiego.

Rutkowski od dłuższego czasu 
był chory nerwowo i przebywał 
2 miesiące na kuracji w szpitalu. 
Jest on żonaty i ma córeczkę, z żo­
ną jednak nie żyje, a do dziecka 
nie przyznaje się. W czoraj późnym  
wieczorem między Rutkowskim a 
matką jego wynikła sprzeczka. 
W idziano, jak światło w  oknie 
Rutkowskiego paliło się do goaz.

2-ej w nocy. Nad ranem ok. g. 5-ej, 
korzystając ze snu matki, w ysko­
czył z okna.

Wypadłe z tramwa u
Na pl. 3-ch Krzyży z tramwaju 

linii ,,1", będącego w  ruchu, w y­
padła Miriam Necka. lat 19, bez 
zajęcia, zam. przy ul. Sochaczew - 
skiej 18. Doznała ona stłuczenia  
klatki piersiowej oraz ogólnych o- 
brażeń i przez w ezw anego lekarza 
Pogotow ia Ratunkowego została  
przewieziona do szpit. Dz. Jezus.

N agły  zgon
O koto godz. 3-ej nad ranem pa­

trol policyjny z X X IV -go kom. 
P. P. znalazł na ul. Piotra Skar­
gi mężczyznę, w  wieku około lat 
50, leżącego na. chodniku bez 
przytomności. W ezwano lekarzu 
pogotowia ratunkowego, który 
przewiózł go do szpitala św. Ła­
zarza, gdzie wkrótce zmarł. U sta ­
lono, że był to Feliks M assakow- 
ski, l.ait 50, bez stałego miejsca 
zam ieszkania. M ossakowski od 
dłuższego czasu zdradzał objaw)' 
choroby umysłowej.
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C o  w y ś w i e t l a j ą  K i m a ?
ADRIA (Wierzbowa 9): „Perły ko­

rony".
ATLANTIC: „Druga młodość".
ANTINEA: „Droga do Rio“ i

„Śmierć czyha w Dżungli".
ACRON (Ż elazna). „Zdradziecki 

wąwóz" i „B uster Keaton".
AMOR (Elektoralna 45): „Teodora

robi karierę" i „św iatła  bulwarów"
AS (Grójecka 56): „Legia z a tra ­

ceńców".
BAŁTYK: „Rosalie".
BIS (Elektoralna 21): „Czarujące 

ocZy" i „Zew dżunglii".
..Obawa przed skandalem"

CAPITOL: „W rzos".
COLOSSEUM: „Przygody Robin

Hood".
CZARY (Clitodna 29): „Bohatero­

wie morza".
EDEN (Marszaik. 21): „Ordynat Mi 

chorowski" i „Trędowata".
ELITE (Marszłk. 81-a): „Gdy kwit- 

ną bzy".
ERA (Leszno 2): „Oddział śmia­

łych".
EUROPA: „Ludzie za m głą".
FAMA (Przejazd 9 ): „Maski lorda 

Blakeneya".
FILHARMONIA* „Kobiety nad 

przepaścią".
FLORIDA (żelazna 61): „Postrach 

d z ik ieg o  z ac h o d u "  i „ D a rm o z ja d " .
FORUM (Nowiniarska 14): „Wię­

zień tarólewski" i Mecz Schmeiing  
— Louis.

HELIOS (Wolska 8 ): „Królowa
przedmieścia".

ITALIA i W olska 32): „Dama na
dwa tygodnie".

IM PERIAL: „Przygody Tomka Sa- 
wyera".

JURATA (Kr. Przedm. 66): „Czar 
cyganerii" i  „Zdemaskowany bo-

KOMETA (Chłodna 49): „W yspa
straceńców" i  rewia.

MARS (żolibórz): „Ziemia błogosła 
wioną".

MASKA (Leszno 70): „Ogród Alla- 
ha“ i  „M atura".

MEWA (Hoża 38): „Dzień na wy­
ścigach" i „Podwójna zem sta".

MAJESTIC: „Pensjonarka".
M IEJSKI (Hipoteczna 8 ): „Zna­

chor".
MUCHA (D ługa 10): „Książe i że­

brak" i „Ziemia Torella".
NOWA TOMBOLA (M arszaik. 34): 

„żółty p ira t" i „Jedna na milion".
PETIT TRIANON (Sienkiewicza 8 ): 

„Lekarz pięknych kobiet" z  Loret- 
tą  Young i „Skłam ałam ".

P A L L A D J.jM : „Paryżanka".
PAN: „O strożn ie profesorze".
P O P U L A R N Y  (Zamoyskiego nr. 20): 

„Symonia młodości" i „Śmiertelni
wrogowie"-

PROMIEŃ (Dzielna 1 ) :  „Tarzan i 
zielona bogini" i „Bogate bieda­
ctwo".

P R A G A  (Targowa 7 1 ): „ S z e ik "  i  
„Nieznośna dziewczyna".

P R A S K IE  OKO (Zygm untowska 10) 
„Grobowiec indyjski" i „Tygrys 
Esznapuru",

RAJ (Czerniakowska 191): „Uciecz­
ka Tarzana" i „Za kulisami sławy"

R 1A L T O : „Modelka".
ROMA (Nowogrodzka 49): „Olim­

piada święto narodów".
ROXY (W olska 14): „Kurier carski"
REX (Długa 9 ): „Pieśń skazańców" 

i „B raterstw o krwi".
SOKÓŁ (M arszałkowska 69) : „U-

bóstwiana".
SYRENA (Inżynierska 4 ): „10-ciu z 

Paw iaka" i  film kolorowy.
STYLOWY: „Lokaj jaśnie pani".
STUDIO: „Pobożno kłamstwo".
SWIT (N. Świat 19): „Ziemia błogo 

sławiona".
ŚWIAT (Żolibórz): „Książę X“.
SFINKS (Senatorska 20): „Zbrodnia 

w Monte Carlo".
SORRENTO (Krypska 34): „Pen­

ny" i „Daniel Boore".
TON (Puław ska 39): „Tygrys Eszr.a 

puru".
UCIECHA (Złota 72): „Pensjonar-

VICTORIA: „Paweł i Gaweł".

Redaktor odpowiedzialny: JERZY CESARSKI. Odbito w drukarni Sp. Nakladowo Wydawniczej „Robotnik", W arszawa, Warecka 7.


